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Tak mi się czasem wydaje, o Chryste, 
Ze nie tam kędyś daleko, za morzem, 
Aleś tu, 'u nas, miał drogi cierniste, 
I żeś tu naszem przechodził się zbożem, 
Puszczając palce po harfie tych kłosów, 
Co mają ludzi jęk i echa głosów. 

Ze tutaj, w którejś z chat naszych o Panie 
Gdzie przez tułaczy wytarte są progi, 
Był Twój wieczernik smętny, i rozs tanie. 
I chleb łamany z braćmi, i te trwogi, 
By słów ostatnich nie wydaly ściany 
l pożegnania kielich - krwią ulany. 

I zdaje mi się, że te nasze sosny, 
Te1Jrzozy białe, szumiące wśród niwy. 
To byt ogrójec twej męki żałosny, 
To były twoje miesięczne oliwy, 
l że tej nocy twój pot śc'ekat hwawy, 
Na leśne ziola nasze i na trawy. 

I zdaje mi się, żeś tu był pojmany, 
W pęta zakuty i sieczon u stupa ... 
Bo tak mi, Chryste, znajome twe rany. 
I siność twoja, i katów twych kupa, 
I świst rzemieni, co krają jak nożem, 
Ze to nie mogło być gdzieś za morzem! 

Programy świąteczne 
APOLLO .. APOLlO 

,& I Me 

- Po raz pierwszy w ŁQdzi. -

Pat -Patachon 
jako "Policjanci" 

program 10 aktowy. 

Nad program Harold Lloyd 

ODEOn ::ODEOtł 
Dziś 

Po raz pierwszy W Łodzi jubile
uszowy film z HARRY PEELEM 

p. t. 

li~ano ,,~~r!lf rol~ójników" 
najnowszej produkcji 1925-26 r. 

w 2 seriach. 
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_t 

g 
I wiem, te tutaj na miedzy, skroś drogi, 
U jakiejŚ starej zapadłej mogiły, 
Wyrość musiały te ciernIe i głogi, 
Kt6re w twą gtowę bolesną się wpiły ... 
Bo żadne inne tak ranić nie mogą, 
J ak te, co rosną tu, nad naszą drogą. 

ALL 
Po raz ósmy w pi'epodległej Po'lsce 

prze<lywamy radosne święto zwycięstwa 
Boslkiego życia nad odwiecznym wrogiem 
rodzaju ludz'ldego, - śrttiercią. Dla nas 
w · c:hwilach niewoli Wiellmno'C by ta za
WISze symbolem na-dzLei odrodzenia nie
pod'egłości. Jak z jednej strony nasi w,ie 
szczowie przyr6wnywali umęczone cia'h> 
rozdartego na trzy części flarod'U do M'e
sjasza, który umartza grzechy wszy
Stkich ludu, tak z drugiej. z tej ana10gji 
wypływała • pOCiecha pewności zmar
twychwstania po zrożonej j koniecznej o
fierze. Stąd powstała ta żywiołowa 
creść d'la śwjęta, które Vi sobie jednoczy
ło re'l.i$l;jjne wspomnienie przeszłości z na
rodowemi tęsknotami iprzysz·tości. 

Teraz., gdy najwaźf1iej'Szy sen blku po 
koień od ośmiu lat j~'St namacalną rzeczy. 

M 

I to wiem, o Panie, teś tu kędyś blizko 
Pod krzyżem upadł na nasze ściernisko, 
I żeś ·krwią swoją tę ziemię zakrwawił, 
I obraz na biej swej męki zostawił, 
I patrzę nieraz na pola te puste, 
'Jako na ową z Jeruzalem chustę ... 

LUJA! 
wisŁością, Wie'1kanoe nie strac.iła jednak 
nic ze swego znaczenia symbolu nadziel, 
jakim się stara dla nas 'w ci::l,!gu dh1Jgich lat 
niewoli. 

Kraj stalląt znowu na krawcdz'i prze
paści ruiny g-o~,podarczej. Liczne rzesze 
ludzi. Żyjących z 'pra,cy rak i umysłów, 
przcży\vają obecnie naicięższ·e chwHe. 
Sbbsi tracą chęć do życia i nadzieję wy-

c·'-.. 

I widzę w mgle śnłetysteJ, idaleka, 
Z twarzą znędzniałą, z łachmanem na 

grzbiecie, 
Pochylonego ku ziemi człowieka, 
Którego wielki krzyż śmiertelnie gniecie .. 
I wiem, te to jest Cyrynejczyk Chrysta, 
A resztę mgla mi kryje ... mgla śnieżysta. 

I wiem, i czuję, że tu jest Golgota, 
Gdzieś był przybity do krzyża, o Panie! 
Bo nie jest nigdzie tak ciężka tęsknota, 
I takie blasków słonecznych konanie. 
I taka żałość, i tak do ostatka 
Nigdzie przy krżyżu syna nie trwa matka. 

I zdaje mi się, żeś tu wyrzekł słowa: 
- "EIi, Eli, lam ma sabachtani'?", 
Ze tu z ramienia zwisnęła ci głowa, 
I ~rś tu skona i zszedł d.o otchłani, 
Gdzie wszystko chwili wybaWienia czeka 
Od polnych głazów do serca człowieka. 

I zdaje mi się, żeś tu leżał w grobie, 
Który był ciężkim zawalon kamienIem, 
I że straż pilną stawiono przy tobie ... 
Ale czekałem z tęsknotą i drżeniem, 
Bo sercem czuję, że tu też, o Panie, 
W dniu trzecim - będzie Twoje Zmart

wychwstanie! 

REZUREKCJA ODBĘDZIE SIĘ W WIEl 
KA NIEDZIELĘ RANO. 

Re'Sure'kcje odprawione zostaną w 
\Vielką Niedzielę rano o gcdz. S-eJ. 

\V'spomni&ne nabożeń'Stwo w Katedi'ze 
będz:e celebrewat J. c. ks. hiskup Tymie
niec'ki i do1{ct1a wyświęcenja klerykÓW 
Zad'ko\vskiego i Ko.zińs'kiego na suhdia· 
konów. 

lrwania i zwycięstwa. Ale ś\VIieto zmar
t\\l-ychwstania. święto nadz·iei. które jJuż 
raz pomogło nam do -przetrwania gor
szych jeszcze chw,il. doda i tym razem 
sU i oozwol1j do·czekać si'f: zwycięstwa 
nad zt-em prywaty. szalbierstw i nadu
ŻYĆ. które w obecnej chwHi stara'ją się 
zgubić naród i państwo. 

Nic·ch skupi nas si1na wij·ara i wola a 
święto zmartwychwsta,nia. świeto nadziei 
stanie się po·cząt1dem ostatec~n·eg:o trium
fu. 

\~szystldm Czytelniczkom i Czytelnikom, jakoteż sympaty

kOłU naszego pisma ślemy życzenia 

WESOŁEGO ALLEL'UJAI 
REDAKCJA i ADMU~ISTRACJA 

"Łódzkiego Echa Wieczornego". 
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Wielkanoc w kościele chrześcljańskim~ 
WIelkanoc, to najwazniejsze ze świąt. -- Związek Wielkanocy chrzetcljallskiej 

. z żydowską. -- Ruchomy termin Wielkanocy. -- Jej obrzędy liturgiczne. 
Wielkan'Oc jes t pamią~ką owej wdeUdej 

nocy Zmattwyoh,wst~ri!a Pańskiego, kie
dy to Zbavri cl,el pod jej koniec z pierw
szym brzasi}{jem dnia mocą swojego B6-
stwa wsta·t 'z grobu, d1ają.c przez to rękoj
mię odlk:upien.ia lud z!ldego , podstawę wła-. 
ry clmześciiańsldej i mdałek przyszłego 
zmartwychws'ta(]ja wszys'vkich zm:u
łych. 

ŚWięto to iest świętem śwa.ata. w ca
lem tego sIowa znacz;eniu Dniem Pańsłdm 
wszystkie zaś irme niedziele roku ko'ściel 
nego są jego nieus1fannem powtórzen.iem. 

Jesf 'to pierW1S.ze, najstarsze j nałwaź· 
n~eis.ze ze wstzystkJich świąt clmześcijań
skich. pocfsta wa ufooenia kaIendarza 'koś
Cielnego na każdy iposzczegóJ1ny rok, ogni 
wo łączące Stary Zakon z Nowym. Nie 
powstało ono, jak wieJle jnnych świąt, do
pieTO z biegiem czasu. Już pi,erwsi z ży
dowskiej wiary nawróceni chrześcijanie 

. .•• :ir·;·ł~:~ STEFAN KOPER ·".i" '1.,. _ 

. ·(Choiny, Wegnera 3) 
uczeń szkoły powszechnej Nr. 70 - lat 13 
syn pozbawionego pracy robotnika, na 
którego padła główna wygrana "Wielkiej 
Premji Swiątecznej" Ł. Echa W. - 50 
dolarówek. 

• • • 
Tym razem fortuna zignorowała płeć 

piękną i uśmiechnęła się do gorszej poto
wy rodzaju ludzkiego. 

Coprawda zdobywcą głównej nagro
dy (50 dolarówek) naszej "Wielkiej Pre
mji ~wiątecznej" nie jest w calem tego 
słowa znaczeniu mężczyzna ale dziecko, 
jednak zerknąwszy na fotografję można 
śmiało skonstatować, że to dziecko jest 
chłopcem 

Ślepy los szczęścia, który się tak sze
roko (bo "piędziesięctodolarówkowo !") 
uśmiechnął do p. Janiny Warych (pierw
sza z.dobywczyni) i p. Ireny Marciniak 

iDJ!Wi'"' .. fi9! 

5 dolarówek 
Eugenja Łucka, Ruda Pabjanicka, otrzy 

mata 5 dolarówek, a mianowicie n-ry: 
01718560171857. 0171858 OJ71859 0171860. 

'OIbCihodzili święto Paschy, łącząc z niem 
pamL~tke śmł,erci i zmartwychwstanLa 
C3:trY's'fusa, IkMrego symbo1.em był bara
neok wie'likltłł1o<=y. 

Pomiędzy chrześcijańską ł żydowska 
Wielkanocą istnieje związek zarówno tze 
czowy lub historyczny, jak J Ideowy. -
Rzeczowy, bo śmierć Zbawiciela miała 
miejsce w pierwszym dniu żydowskich 
świąt wielkanocnych, 15 Nisan, ideowy 
zaś, skoro to, co się wydarzyło, miałet w 
Starym Testamencie swój wzór. lydow
skie Passab było powtórzeniem tego. co 
wydarzyło się wieczorem przed wyj
ściem z Egiptu. Żydzi zabili wtedy baran
ka i pomazali krwią z niego odrzwia, uni
kaJąc przez to nawiedzenia ich domów 
przez anioła śmierci. Następnie na uroczy 
steJ ostatniej wieczerzy przed wyjściem 
spożywali owego baranka. Pamiątkę tej 
;wieczerzy obchodzą żydzi dotychczas. 

O"jciec 13-letniego Stefana p. Koper, l)ez
robotny zamieszkały przy nI. Wegnera 3. 

(druga ZQobywczynJ), łaSKawiej Odtąd bę 
dzie spoglądał na męskich zbieraczy ku~ 
ponów naszych premij i obdarzał choćby 
większemi nagrodami. ' 

P. Stefan Koper otrzymał następujące 
50 dolarówek nr.: ' 
0324850 0324851 0324852 0324853 0324854 
0324855 0324856 0324857 0324858 0324859 
0324860 0324861 0324862 0324863 0324864 
0324865 0324866 0324867 0324868 0324869 
0324870 0324871 0324872 0324873 0324874 
0324875 0324876 0324877 0324878 0324879 
0324ę80 0324881 0324882 0324883 0324884 
0324885 0324886 0324887 0324888 0324889 
0324890 0324891 0324892 0324893 0324894 
0324895 0324896 0324897 0324898 0324899 

t EEtł!" 
, 
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Eleonora Góralska (Piaseczna 19) 
a worki mąki 

Oliarę baranka Wielkanocnego u ży
dów DQrównywali już OjcowIe !Kościoła z 
ofiarą śmierci krzyżowej Chrystusa, a już 
św. Jan nazywa Chrystusa .,Baranklem 
Bożym". Nie ulega zatem ~tplłwoścl, że 
żydowskie święto włe1kanocne zostaJo 
niejako przeJete przez chrze~cłladstwo, 
przyczcm zawarte tam wyobrażenia zna
lazły tn swoje spełnienie. 

Ten związek pomiędzy tydowską i 
chrześcijańską Wielkanocą wywarł de
cydujący wpływ . na ukształtowanie się 
roku i kalendarza kościelnego, na oznacze 
nie terminów t. zw. świąt ruchomych. -
Ta niestałość daty stąd pochodzi; że Wiei 
kanoe jako pamiątka śmierci Chrystusa, 
która miała miejsce dnia 15 Nlsan według 
kalendarza żydowskiego, do tego dnła 
jest przywiązal1a, zaś dzień 15 Nisan ży
dów CO roku w stosunku do Ulendarza 

.,Plsanka" 
I "imlgus-Dyngusll

• 

(Trochę o zwyczajach 
wielkanocn,ch). 

, Jut n ' cusów llierw'lzyc'b ch!rześciJa,n 
}aJro uznawane było za symbol Zmarl
wY-clrwstan1a. Ro1id8JW'3!no je miedZY cz.ton 
lców rod%tny. CO odopowiada d.zisle:Js,ozemu 
d~ef.enł~ slo Saldem. 

NV lPolsee -zwyczaJ roa1owa.n:l:a lia:iek! bo 
daj że sł~a czasów w:prowadzooi'a Ul na'S 
ohrz·e'Śoliafl'stwa. Już znakomity Wincenty 
Kadrubek (w: xm 'W.) W'S'PQtm,n,a, o tern i o 
zabawie. zwanej, .. na wYbUlkił. Zabawa: ta 
OQie.g'ata na zderzeniu )ajek dw.6oh prze
ciwnikbw. Którego ]a'jko stru~o się. fen 
orr e.R'rVWal 4 oddawal j'e zwyc i ezcy . 

Na "wsi. dla nadania f,ajkom !barwY'. za 
nu · zaią 'Je w odwane z cebuli'. listków 
malwY'. z szafranu l 1:. d.; ,mzed malowa
niem rysuią .. szkice" rozPUiSz.czonvm wo
slki'em .. iŻ'by farba: nieprz.e<lo=stawaia , 'Się 
t)oza g,r.a:nice· fJSooku. a c7JYitlial 'to ~lrf.ą, 
szplłką. 5łoma i t·. 1\). 

ZUJpetJnie, uiewyraine jest natomiast po 
chodzenie dl1'u,gjego, zwy.czaju wieIk,anoc
nero .. dvnln1sa" albo .. śmi$!usa". 

Niema w Pot'S'OO ślad,ów. lct6re\>y Wy
kttzywatv. że zwycza,j 'ten IPTzviat s·ję u 
nas tak wcześnie. Wc .. 'Pisanki". I po,pho 
dzen:ia je~o dotychczas nie 'W YlmY'to. P.e
wien Ang.}4k 'W opisie oodróżv swe1 do 
Bengal;u (Wa. 1761) - lak pilSz.e ks. J. Mo 
,tY'lewski. badacz naszych zwyczajów 
świ'afec.znV'C~zallwa!yt że Hindust 'Pod 
czas UTOCZYGf<)ści zakończooia s·tareg-o· TO 
ku (oikofo 10 kwietnia) .. oblewaj'a się wo
da z ~zech6w s'tarecR"o roiku". Z okii,en 1 
da'chów ohlewają wówczas -przeclIOdniów 
iWoda. Na tcl oodsfawi:e n1'e1dórzv bada
cze twierdza, że .. dvnKtJS" merze 'Pocho
~'Zenre z cZlł1s6w pogań'skkh. Nasi znako
m,i'Ci' językoz.nawcy (Karto~.!cz. Bru;ckner) 

i· 

nie należy z w l e k a ć, tylko 
w interesie swego zdrowia 

pić odtąd tylko - - -

Kathreinera kawę 
słodową Kneippal 

Julja6stdcio esy Oregorja6skfelO _ \ 
przestt~a. . I 

p.ontewa,ż Jednak dla chrz,eŚcijan wai~ 
niejszym bYł cUień zmartwycbwstania nH 
dzled śmlercł. a dniem zmarlwYchwsta
nia bylI. ruedzie'la: pO 15 NiS8J!1. zatem 
ustalono te nledzJelo jakO ~·eto Wl'ellka~ : 
nocy. Dziei:oll'is Euz.ebjusza, Ś'WIadczy, że 
3oostołowle Piotr I Paweł DOdali nastep
cOm zasade Obchodu Włelka:oocy wedłu2 
Moi~esr:o a nie wedił1l!t' Jul1ańskieJt'o 
kal,endarza. m$M1owkie '\VI naMitsząj nIe. 
dzielę PO 'Pierwszej J)Ie'kli wiosenneJ. I! nic 
w dniu st~Le oddaionvm od 'Wiosennego 
oorównanira dnia, ~ nocy, cz~U merucho-
'mym wedł\ug' mtSZ~Q pokda. 

Procesja uroczySta jest rówmeż wa
żną częścią składową obchodu Remrek
cii~ · t. J. wYDiesłenla N. Sakramentu z t. 
zw. św1etesro 2I'Obu. a bedąeet oomiąt1{ą 
powsta.nia z 2!obu Zbawiciela. 

. Bardzo 'Starym jest 'tet zwYCZaJ świę ' 
ceJJia ))Otraw. zwłaszcza tych. których 
uż.vw.a.nie w czasie wi:elik,ies!Q oos'tu byro . 
w zbron inne. Pierwomym oelem 't~ po- ' 
św.ięca,nia była orawdoP'Odobnfe 00« za
,pobieżenia- uadutYwaala f)OtIraw.. Od któ· 
rycb orzez tak dłu2ł cas .... ''lin sit 
~YtVać. 

KUPON .Ni 14. 
(3.4.1928) 

WIELKIEJ PREMJI 
WIOSEn"EJ 

,.ŁódzJd •• o Beba WI ••• olrD ..... 
której Dllpocl,. prs.dstawlaJll w ... 

. toś.! 1500 dolarów. a 'W •• c ... 6UW7JIl 
wJPlldku prS7Jłl.ł lIlon 40000 dol. 

Imię--------~------------
Nazwisko ________ _ 

Adres 

Wyciąć. wypełnił. a po zebraniu 25 kupon6w 
włoiyć do koperty i oddat w redakcji 
Łódzk. Echa Wieczornego·. Zawadzk~ 1, 

;, dniach od 17 do 20 kwietaia wł"cznle. 

P. Henryk Kowalewski, uczeń, Pias
towskiego 23 (boczna Ka.tnej) otrzyma! 10 
dolarówek, a.mianowicie nr. nr.: 
0324840 '0324841 0324842 0324843 0324844-
0324845 0324846 0324847 0324848 0324849. 

. _. - A> . 
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awEu " ople. 
Nowe miljonowe m i a s t o. 

Fenomenalny rozrost Aten. 

Alen'Y'. barkańsh1e mIasto o 300.000 
miesZlkańc6w przed niewielu lałv -

dzłś stotłca wielkiej Grecji. 
dor6wn'Y'W.aja obszarem i nowocze~nemi 
instalacjami. etiropejlskim miljonowym 
miastom. 

Metamorfoza iŚcie zd'Umiewaia1ca. szyb 
kiem tempem jmponuiąca metvlko stare
mu §wiatu. 

ate nawet Ameryce. 
~dzie trudno Zlnałeść miasto. któreby w 
cią~ 6 czY 7-miu Lat pięciokrotnJie po
wlększvłQ liczbę SWycll mieszkańc6w. 

Cyfra 1>6rtora miliona. o którei opowia 
daJa Jest prawdopodobnie TJl'zesadwna, 
z pewno§cia iednak obecna ludno§ć Aten 

Drzekracza l milion. 
Jak R.Tzvby pO deszczu rog,na w tern 

oowstającem mieście 5 - 6 piętrowe 
draooczc chmur. 

robomkv budowlani pOszukiwani sa na 
wa2e złota 

Jl wiell\l cudzoziemców uważa już Grecję 
za d'f"U2"ą ojczyznę. 

Gdzie tkwi źródło ~anf:Y'czneR"o ro
zwołu Alen? 

W samowoli Kemala Paszy - lurec:
kie2"o Mussolinlie2"o i reorganlzatora. kt6-
t"V wysied1if malo-azjatvcklch Greków. 

DwumiUooowa masa ludu 
z Malej Azji. a z ,g-óra 300.000 z Konstan 
tvnooola zalato Pireus. Nap'tvwa do stoli 
cv bvł nie do o·TYisania. 

Nnc też dziwneR"o. że pla,g-a dzi;sieJszej 
GrocH jest brak mieszkań. AmerV'kanie, ' 
iak wszędzie. robia i tu świetne interesy . . 
Ich prawie .\totowe mieszkania dla jednej 
rodzinv sa w Grecji wysoce ce,nione. Ja
ko nadające się znakomicie do klimatu. 

Cena takie,g-o domku składa .ią,ceg-o się 
z 3 do 4 ookoi. kuchni i taz,ien'ki waha się 
od 40.000 do 50.000 drachm, cZY1H od 4.000 
do 5.000 złotych. 

Niezwvkle m-ędko udało sję ,g-reclde
mu rządowi UZyskać w Ang:lii kredvt na 
rozbudowe w 
wysokości 10.000.000 funtów sT.terlł",~ów. 
a amerykański mlodv artysta fi,lmowv Ja. 
kie Coo,g-an ofiarował Grecii na tenże cel 
całkowity doch6a z 

łedt16SrO '!ościnnelro wvsteDu 
w sumie- 2.<XXl.OOO dolar6w. Uzvska·ł za 

WJE = iiiIMiWM*;W • 
A CZECHOW. 

Pewnego pię'knego poranku chowano 
asesora Cyry1a Iwanowicza Wawiło(lo
wa, zmarłego z powodu dwu chorób tak 
bardzo rozpowszecbnionych w nasz.ej oj
czyźnie: z :powod'll zlej żony i alkoholiz
mu. Ody. procesja pogrzebowa wyruszy
ła w cerkw.i na cmentarz, jeden z kolegów 
zmare'tgo, ni-e;aki Po-ptawski. siadł w do
rożkę i pojechał do swego P'I"zyjaciela 
Grzegorza Pio,kowicza Zapojkina, czto
wieki'l młodego. locz już dosvć popularne
go. Zapojkin posiadał IJ'zad'ki 'talen1 wy
R" ;} sz;an~a exprompru mów w,ese1nych. ju
bileuszowych, pogrzebowych. On może 
m6wić zawsze: zaraz po przebU'dzc(1iu się 
naczcz'o, §mierle1nie pijany i w ,gorączce. 

- Ja, braciszku, do ciebie - zaczął 
Poptawski, zas'tawszy go w domu. Ubie-

fu srebrny k:rz~ od .rządq .\treckleR"o i ser 
deczną wdzi~zność ludno§oł. 

Rozfi'Czne związ.ki" zawodowe iednoczą 
sie 

budując WS'PÓlnemł siłamt 

Własne lokale. 
MaIo-azjatyccy chłopi, ja'kkotwiek do

brze syt,uowani przybyli do ojczyzny 
przeważnie bez środlk6w, otrzymali jed
na'kże natychmiast od rządu greckiego 

poważną zapo-m(}gę. 

Ci zaś, kt6rym się udało fortunę ura
tować, nic siedzą b~z,czYlmie, lecz bucht,ją 

Humor zagraniczny. 

fabryki dając możność zarobku masom. 
Nieznał1Y przedtem przemysł dywano

wy i jedwabny 1:iczy w swych fabrykach 
od 10,000 do 12.000 robotników i grozi po 
ważną konkurenCją 

dotychozasowym władcom rynków. 
W ostatr-ic11 lafa,ch zamożność kraju 

\"zrosła do tego stopn:a, że j.ego flota han 
~lowa imponuJe nawet An7,lji. 

Drogą z Aten na Pireus wiodła daw
niej przez zie10ne łąki j pola, dziś zaś 

przez 'Ulice zabU'dov.une domami, w illl am i 
i dymiącemi fabryh:ami. 

Może zagra.f ••• 

• 

'l 

Dyrektor teatru do murzyna. jazzbandzQsty: - Ożimy. ar
tysta który grał Otella zachorował mi nagle. Czy możesz go zagrać? 

Murzyn: - Yes! Ale na moim jazz-bandzie. 

Iaj się w tej chwili i jedziemy. Umarł se
k,retarz, właśnie wyprawiamy go na tam
ten śwlatf, 'trZelba, braciszku powiedzieć 
coś niecoś na poż'egnanie. Nie wY'pada 
cJhować taką rybkę bez mowy. 

- A, sekretarz! - ziewnął Zapoj'kin. 
- Ten pijak? 

Zapojldn zgodził się chętnie. Rozczo
chrał włosy, twarz przybrał w me'lan
choHę i wyszedł z Popra wsok~m na ullcę. 

- Znam waszego sekretarza - rz,e'kt 
siadając do dO'I"oż1c!. - Szubrawiec ·i be
stja, Panie św'ieć nad jego duszą, jakidl 
malo. 

Przyjaciele dogonili pogrZeIDowy or
szak i przyłączyli się doń. 

Na cmentarzu zos1:ato odprawione na
hożeń.stwo. Teściowa, żona i kuzyn'ka, 
zgodnie re zwyczajem, rzewnie płab,ty. 
Gdy firumne WlPU'sz,czono do grobu. Za
pojk'in wystąpił oOaprzÓ'd, obwiódt wszy
s'tk1dh wlirolkiem i żaczaJ: 

- Czy wli .erzyć oczom i uszom? Czy 
'fo nie straszny sen ,ta trumna, te zap'taka
ne twalJ"ze, jęki i szlochy? Niest,ety. to 
nie lSen i wzrok nas nie myli. Ten, które
go jeszcze niedawno widzieli~my pełnym 
życia, obrócił się teraz w proch. 

Któż go zastąpi! Mamy dużo dobrych 
urzędników. lecz Pro'kofii Osipycz był 
jedyny. Odd?f1Y byt do głębi duszy swym 
szczytnym obowiązkom. nie . szczędził sit, 
nie s~rpiar nocami, byt bez.(nteresowny, 
nie:prr.ekupny ... 

Oddany stuŻlbowym obowiąz'kom i do-

brym uczynkom, nie znał zma'rly ·rado· 
ści życia i wyrzel:t się nawet szczęścia 
ży'cia rodzinnego; wiadomo Wam. że do 
końca życia zostat samctnym kawalerem. 
KtÓŻ g-o nam zas tąpi, jako kolegę? Wi
dzę, jak ży \yą , .ie~o ogoloną. dobrodusz
ną twarz. z\\'róc:oną do nas z ciep7y:m u
śmi.echem. slyszę jego m1ękki, lagodny. 
przyjacieLski Rros. Pokój T\vym pro
chom. Prokofij Osipycz! Spoczywaj uczd 
wy. szlachetny prc:cowni'ku! 

Zapojkin mó\vit da-lej, s'łudacze zaś 
poczęli szeptać. Mo\va podobała się wszy 
stkim, wyci·~(]ęła kilka rez. 1ecz wiele wy 
dalo się w lii-ej dzi\vnem. Po pieJl"wsze, 
nie pojmowano. dlarzcg-o mówca nazwat 
zmarłego Prokofij Osipycz, choć te'g"oż 
zwano Cyrylem I~'anowiczem. Po dru
gie. wszystkim byl0 wii'ldomo. że zmarły 
cale swe żvr.ie "'oiown ł ze swą ~e'galną 
żoną, nic mógł być \vięc kawalerem; po 
'frz,ecie, zmarły nosi'ł gęs'fą ryżą brodę, 
ni~dy .ni-e golił się i dlatego ni'ezrozumia
tem by'fo, dlacze.Q"o m6wlca oazwat twarz 
jego ogoloną. S'fuchacze dziwili s.ię, s.po
g1ą'dali na siebie .i v:zmszali ramionami. 

Niebawem stuchacze zauważyli coś 
dziwn::go i v: samym mówcy. Pat>rzał w 
jeden punkt, peruszył się nies'po'kojni·e i 
sam wzru.szyf ramionami. Nagle umilkł, 
ot\vorzy-t ze ździwieniem usia i zwrócit 
się do Po,plawskiego. 

- Sruchaj. 011 żyje! - BC'Jd, patrzą-c 
z przerażeniem. 

- Kto żyje? 

s .... " 

. MO~'!1a ~mia'to twierdtić, fe nagle wy_ 
sle~leme tylu setek tYSięcy, uważane na
raZIe za 

. ' olbrzY":I'ich ,T'ozmłarów katastrofę 
me dało s'j~ zbytnio we znaki wygnań
eon: ~zięki ich pracowitości i przedsiębior 
CZOSCl • 

. OświRita również sioi wysoko: unlwer 
sytef, szkola techniczna, wyż,sza szkota 
handlowa 'O'bok wielu s.zkót średni-ch czu
wają nad 
umysłem i duszą DOtomtców Homera. 

Na,tu:ralnie n!.ezapomniano 'i rozryw
kach: Ateny posiadają] 5 teatrów. róż· 
nyd1 katbaretów i innych mieJsc rozryw 
kowYlch, 'które • 

lukrusOlwem ur.zą.d,zenlern, 
wielkością i repertuarem nie us't~pują na, 
qepszym europejslkjm zakładom tego ro
dzaJu. 

Kryjące się w cieniu At,eny, \vystępu
ją na wl'do\l.TiI1lję świata w czasach na
szych jako wietkie europejskie miasto 
zbro,i'ne w 

cywilizacyjny rYI1s:ztunek wspMczes.'l1Y 
najnowszego patentu. 

Uroczystość 
zmartwychwstansa. 
Wielkanoc-to znamiennydzien 

chwały, l.vroczystość Jedynie prawdziwe-
20 i wdecznłe zapewnl00ElgO zwycięstwa. 

Jeżeli więc w tym samym czasie. gdy 
ohchodzimy uroczystość zmartwychw~ta 
nia Syna Bożego, cata natura ziemska 
bud1Ji SIlę z śmiertelnegO sw zlmQ";',r~go, 

przybierając w swym zwycięskim maje
stade wspaniato-ść kwiecia i urodzajno
ści, a matka-zi'emia w cudowny spos6b 
przemi'enia się d jeżeli w młłJonach serc 
ludzkich nowe powstaje życie, nadzieja J 
wesołość, -to jed'l1ak wszys1lko to ozdob
nem tylko jest tłem i n-ied-Os·tafecznym tyj 
ko odiłJlas'kiem tryumfu i ohwaty samej u
roczystości Wi e1kanocn ej, której wiel
kość jesf m.eogran1<:lzoll1ą, a nieskończo. 
nem lej 1J!12.czeme. 

Str.umi'en1.e nadzi.ems'kie;g.9 blasku, ja 
'kot'e'ż wiocZ'nego żywota, dla ca'lej ~udzko 
ści spływają w niewyczeifpanych boga
ctwach z powodu tryumfu SY"na Bożego 
odn~esiCłJlego nad śmłerc1ą. grzechem l 
szatanem. Błogoslawleni wi~ pijący z 
'tego -strumiooia i ci wszyscy, którzy WieI 
kanoe po1mą w całej wielko§ci i praw
dzie. 

-
- Prokofl'j Osipycz! Patrz, stoi fam 

koto pomnrka! 
Te.n przedeż ł1ie umLeral! Umarl Cy

ryl Iwanowicz! 
- A przecież ty mi powicdzial,eś, że 

wasz sekretarz umafll"! 
- Cyryl Iwanowlcz był właśnie &e: 

kre'tarzetn. E, tyś wszystko 'popilątat. Pre 
kofij Osipycz !byt rzeczywiście naszym 
sekre1tarzem, 1ecz dwa lata temu awanso
wano '7,0 na referen'ta w drugim od'clziele. 

- A djabli was tam wiedzą! 
- Nac6ż zatrzymaf.eś się, Mów dalej, 

bo .rest gtulpiar sytuacja! 
Zapojkin zwrócił się ku ·grobowi i z 

poprzed-niem 'kTasom6stwem ciąg11ą,ł da
lej prz.erwaną mowe. p.rzy pomniku star 
rzeczywiście Prokofij Osipycz, stary u
rz.ędfiik z gładko wygoloną twarzą. Pa· 
trzał na mówcę i chmurzył się gniewnie. 

- A ,t.eż ci się zdarzyło! - śmieH się 
urzędnicy,gdy wracaH razem z Zapojk i -

nem z pognebn. - Żywego czotwieka pc 
chował. 

- Brzyld~o. mój młodzieńcze! - bur· 
czat ProkofU Osipy<cz. - PaJlska mowa 
dobra jest być możę, dla zmaT le'go , ale w 
s10SU11ku do żywegocz!owieka -. to kpi
ny! Zlituj się ;pan, coś ~pan m6wił? Bez· 
interesowny, ni'eprzelru'pny, . rapówek ni. 
bi.e:rze. Ta'k mówić o żywym ·człowieku 
To (lieladn~e! ':. 
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6war~ia millflÓW tOJOra JUY IOWOlie IłOWY frao[ji. 
Honorowa eskorta. 

Prezydent Rzeczypospolitej francus
kiej p. Doumergue wybiera się do miejsco 
wości Limoges. 

W miasteczku 
zawrzało od przygotowań. 

Między innemi wystąpił także cech 
rzeźników ze szczególnem żądaniem, aby 
mu wolno było tworzyć 

honorową eskortę 
przy powozie najwyższego dostojniKa. 

Mistrz ceremonii z zakłopotaniem po
drapał się za uchem. 

- Hm... Dlaczego właśnie rzeźnicy, 
a nie np. szklarze, albo kominiarze? 

- O, to zupełnie co innego! - odpo
wIedzieli dotknięci do żywego mistrze to- ' 
pora. - My mamy tradycję, których inni 
nie mają. Już 

król Ludwik XI 
w 1224 roku nadał cechowi naszemu ten 
przywilej eskortowania powozu swego, 
ilekroć przyjeżdżał do Limoges. a król 
Henryk IV przywilej ten 

potwierdził. 

Wobec takich argumentów mistrz ce
remonji ustąpił i rzeźnicy z Limoges przy 
gotowują się uroczyście do honorowej 
służby. 

tzy en topielec nalezyłakże do panów? 
Ciekawa przygoda reżysera ' filmowego. 

Maks Landa, znany niemiecki aktor i 
reżyser filmowy opowiada w czasopiśmie 
"Mój film" ciekawą przygodę: 

Byliśmy zajęci - pisze p. Landa -
~porządzaniem nowych zdjęć plain'airo
wych. Wybraliśmy sobie miejsce w po
bliżu mostu charlottenburskiego. Zdejmu
jemy. Naturalnie gromada gapiów poboż
nie przypatruje się nam. Nagle widzimy, 
te tak rozentuzjazmowany dotąd tłum na-

gle zaczął się rozpraszać i gromadzić 
przy końcu mostu. Tam wszystko stoi i 
gapi się na rzekę. Chcieliśmy już spraw
dzić powód, wtem zbliża się do nas kon
ny policjant i pyta stanowczo: 

- Czy ten topielec należy także do 
panów?" 

Dzielny stróż bezpieczeństwa uważał 
widocznie trupa za - rekwizyt filmowy. 

Zabawna anegdota. 
Żebrak nazwał Czlczerina burżujem. 

Niezlą anegdotę opowiedział niedaw
no Cziczerin podczas bankietu, urządzo
nego przez Brianda. Gdy Cziczerin, ba
wiąc w przejefdzłe w M.arsylii, wyszedł 
na dworzec kolejowy zbliżył się doń że
brak o wyglądzie podejrzanym i niebudzą 
cym zaufania i poprosił o jałmużnę. Czi
czerln minął natręta, nie udzieliwszy mu 

jałmużny. Rozgniewany tern żebrak. ob
sypał nieznanego potokiem obelg: "Cze
kaj ty, obskurny burżuju - wolał między 
innemi - dostaniemy jeszcze ciebie. -
Wkrótce będziemy mieli sowiety we 
francji, a wówczas biada ci, nędzny bur
żuju l" 

Obłąkana podpalaczka. 
14 pola rów w ciągu Jednej nocy. 

w cfąga !e(fnej nocy wybuchło tu 14-ie 
pożarów w starej dzielnicy miasta. Zna
czna część nawiedzonych potarem budo
wli spłonęła doszczętnie. 

SIedztwo ustalIło, że przed katdym z 
tych pożarów widziano w pobliżu danego 
budynku 

jakąś kobIetę, 

która w chwiU wybuchu potaru znikła. _ 
Wykryto również ślady gazoliny. 

Wobec tego powzięto przypuszczenie, 
te sprawczynią tych '9.--szystkich poża. 
rów Jest Jakaś obłąkana, ktÓra 

zakrada sIę do pustych budowli 
i podpala Je. 

PoliCja jest łat na tropIe podpalaczki. 
--:0:'--

Bywaj królewno r 

Słoneczne gońce Wiosny. 
Os~tatni,e dni mijają pod znakiem na

strojów Wiosennych... Ciepte promienie 
słońca, łagodne pląsy zefirów, lazurowa 
toń roześmianego nieiba - wszystko to 
stwierdziło ostateczny ku nam pochód za 
wsze urocze'j i zaW'5ze '!l'Pragnionej Kró 
lewny-wiosny ... 

Krałe~zk, sądowe. 
--..:.:::.'"'r'" 'l: ........................ ~~=-

Ta jedna Królewna ma dostęp wszę 
dzie' nawet do najzatwardzial'Szych serc 
bo niesie :c sobą życie ł radość i oznaki 
ic.bście~e obficie na drogach swego maj,e. 
sta-tycz.nego pochodu. Bywaj nam, zatem 
wiosenko l Bywaj! .. 

:0:---

Siadło sobie trzech gOŚCi ••• 

świata? _ Skąd wyruszyło kino na podból 
Odsłonięcie tablicy pamiątkowej w Paryżu. 

Hei tam w knai~ie la ~tołeml 
les'tern częshm R'ościem w loka,Lu pa- ka,rafke wódki ł oŚw!adczvL że wi'ęcei f{ O 

śW4atło Iroszłować bę(ilJie TIlt na nich za
robi. ZaPtODOnował iednocześnie gościom 
by sie 'PTze.nieś1il do ,pokom w. którvrn znaj 
duje się b1!fet. 

Dnia 31 marca odbyło się uroczyste od 
!lonięcie tablicy marmurowej na froncie 
domu Nr. 14 przy bulwarze Capucines w 
Paryżu. W domu tym mieściła się kawiar 
nla "Grand Cafe", gdzie przed 30 laty za
Jaśniał na ekranie 

pierwszy film. 
Napis na tablicy głosi: 
Tu dnia 28 grudnia 1895 roku odbył się 

"Jerwszy pokaz publiczny ruchomej foto
grafjl przy pomocy kinematografu, wyna
lezionego przez braci Lumlere'·. 

Wiceminister oświaty Benazet wygło
sił przemowę, z której cytujemy następu
jąCY ustęp: 

W osobie tu obecnego p. Louis'a Lu
iere'a składamy hołd 

Istotnemu wynalazcy kina. 

tej nowej potęgi, która jut owładnęła 

światem, mimo tak krótkiego istnienia, 
służąc nauce, powiększając i przeinacza
jąc dziedzinę sztuki, która stworzyła już 
ogromny przemysl i handel, a nadto przy
czynia się do ewolucji naszych obycza
jów, a dla miljonów ludzi otwiera horo
skopy nowych potrzeb choć przecież kino 
znajdUje się dopiero . ' na progu swego rozWOlU 
i w zaraniu swej potęgi. t 

W miejscu, gdzie obecnie stoimy, ludz 
kość po raz pierwszy, dnia 28 grudni 
1895 roku zetknęła się z czarowną mag] 
ekranu; dzień ten powinien zostać hist -
rycznym. Z tego oto miejsca przed 30 ~
ty wyruszyło kino na podbÓj świata!" II 

~ 

Tybetańczycy rywalami Darwina. 

Malu wyula umil u ~emona ień~kieID. 
W niezwykle Ciekawej książce sir 

Charles Bella: 

"Tybet ongi a dziś" 
:lnajduje się następująca legenda tybetań
ska o pochodzeniu człowieka Małpa, w 
kt6rej ucieleśnił się duch miłosierdzia, 

spotkała demona żeńskiego, 
który do niej w te oto przemówił stawa . . 

"Wskutek bezeceństw popełnionych 
przezemnie w poprzedniem życiu, odro
dziłam się jako 

zły duch, 
ale p01lieważ opanował mnie bóg żądzy, 
zapłonęłam ku tobie mifością". Po dłu
giem wahaniu i po naradach ze swym du
chowym przewódcą duch miłosierdzia 

ożenił się f djablicą, 

kt6ra wydała na świat 6 dzieci. Karmił je 
ojciec świętem ziarnem, a dzięki temu 
włosy ich ciał stopniowo 

zanikały, 

a ogony stawały się coraz krótsze i w 
końcu zupełnie znikły. 

Inna kronika tybetańska dodaje: "dzie 
ci, które były podobne do ojca, posiadały 
wiarę, pilność, miłość i pobożność, wymo
wę .i łagodność, Podobne zaś do matki, 

były pełne grzechu: 
swarliwe zazdrosne, rozwiązłe i złośli
we. Wszystkie jednak były bardzo silne i 
odważne". Wszystkie te dobre i złe cechy 
tybetańczycy odziedziczyli po... małpie i 
djablicy. 

na Bujaka przy ulicy Tra'll~tta 5 (wy.
szynk wszelllciep.:o rodzaJu sDirvtuaLU na 
miejsou i na wynos) i n.a honor Mzvsię
Il:am, że 11!iema sympatycm'iejsz&o w: mte 
śCie zakątkal, gdzie sterany cafodzienna, 
hieganiną za sensacjami sylf reda:k,cyjny 
może spędzić mi'tą cltwillkę przy bombce 
p.iwa z kiełbasą na g'Or<\!co. Niemniej 'Sym 
patycznv jest wtaściciel restaUil'a:cti, czto 
wiek dobrego serca i szamoań:skieg-o hu
moru. nad.er po,pula-rnv i op.:ólnie l!ubiaif1Y 
w KominolUodzie. 

Pan Bujak nie ma jednakowoż sz,częś
ci.a do p.:ości. Od czasu do czasu lokaI je
gO sta:~e sie terenem awaum'r wszczynają 
cych 'Prz,ez pijaniusieńklch biboszów. 

ZACNY KOMPLET. 
PeWitle'R'O wieCZO'IiU do knajpki pana 

Bujaka wdepnęło trzech .. łelP'Szvcn go
ści". Zajęli stolik w ostatnim ookoju ka
żąc sohie oodać wódecZlke z iWstą za
kąską, Już l\1a lPierwszy 'I't~ut oka ?;oś-cie 
nie g,podobali się panu Bujrukowi. tlIieomyl
nvm instynktem doświadczon~ restau
~atora wyczuł. że T>!zyby.li oanowde 1.l.TZa 

dza. jakąś chryję ewel\1łualnie zj.edz~ j wY 
piją. i rzuca się do ucieczki. nie re~ul'u\łąc 
rachunlru. 

Istotnie p.:oś'cie od samegO początku 
zachowali Slie hataśHwie. th1ka.c kuflatni 
od ipiwa w marmurowy blat stolika. Po 
pew1nym czasie za,czę1; .. odwalać urżnię
ty.ch" ,przyczem widoczna była dość kie'p 
ska symulaCja. 

Rozs.iadłszy się wygodni~ zaczęli ta
jemniczvm szeptem omawiać szczegóły 
planowanej ucieczki. Tkniętv jakiemś 
prr..ecwciem 'P'rtystąpit do nleh pan Bu
jak. spirzą.t,na.'f im bez pardonu z pOd nosa 

POLICJA! POLICJA! 
Mocno oburzeni 'ta.kiem 'traktowaniem 

?;ośOie ruszyli kir oczwiom. Dwai wydo
s"ta1i się na ul1c~ brzecieg'() jed'Vak panna 
Buriaków:na SOOwydł<31 za, pole, wzywają-c 
()jca. bv 1)OIbied 00 l>Q'Mofe. Na wszczety 
alarm isfutn.ie zjawił sie policjant ł przy 
j~o !Pomocy uda~o się zatrzymać wszvs t 
kich trzech amatorów lbezp'ta1mep.:o .. zj e
śda". Wyleg,itymoWa1l0 ,iob ~ oka.za'fo si ę, 
iż sa. lo: Ba1o'W'llisk'i Stefan z zawodu i po 
wolania łce!!ner w tednei z ·pierwszorzęd
nych reslauracyj ł6dZ1k.!,ch, Bo1esta w Za u 
be przy}aole.l wvmie'lJ!ooe~o wWei z za
wodu b-eZll"Obo'tiny. tudzid Leon KowaJski 
1dóry T>rzY1P3dl1rowo walazt sre w towa
rzysfwie ~n6w Bo!'O'W'iń<slcte~o i Zaube
?;o. Przec1,wko ·tym trzem !panom wniósł 
pan Bulak sica.lrgę o O'SlAlstiwo do sadu po
koju 7-2'0 okręgu. 

DROGA WÓDECZKA. 
W dniu one?:<!a,jszym trzei d.żentelme-

11; 'Stanęli wzed sadem. PrzY7Jl1a1d się ~o
dnńe do 'Winy, zaznaczając jedna:1\'. że go
tową byli ureg-ulować ba'R'atel'nv 'l'a'CIhune
czek! t>raillę1i !l)l'zeciet dać nauczkę nie· 
grzecznepl'U resta'wratoroWi. który hez po 
wodu s1>l'zątnąt ze stołu w6deczJkę i za
kąski. 'któremi zamierzali sie uraczyć 
Po wysłuchaniu świadków sad sl~azat k~ 
żde~o z zaooej tr6]kJi na pietdziesiąt zlo
tvch f!rzvwny wzg-Iędnie siedem dni are
sztu. 

Sza-wicz. 
--()- -
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Amator karamboli. 
Dorożkarz na ~eżdża na czło
wieka z w6zkiem dziecinnym. 

(x) Icek Perelbaum, zamieszkały przy 
ulicy Aleksandryjskiej 3, po dojściu do pef 
noletności wzorem SWYCB przodków 

został dorożkarzem. 

Taki bowiem zwyczaj pallował w ro
dzinie Perelbaum6w, że syn odziedziczał 
po ojcu zaprzęg. 

Icek pomny rad ojca dorożkarza i wca 
1e przyzwoite~o człowieka został 

gburem i awanturnikiem. 

Nie bacząc na przepisy postępował we 
dług własnych przepisów i biada temu, 
kto mu ośmielil się wejść w drogę. 

W dniu wczorajszym Perelbaum od
wiózł kilku lepszych pasażerów do Brze
zin, lecz na samym początku podróży wy 
darzył mu się 

wypadek, 

kt6ry stal sIę powodem interwencji poU. 
cji. 

A mianowicie: Icek jechał ulicą Brze
zińską( tui przy cmentarzach) stroną nie 
przepIsową I ujrzawszy idącego naprze
cIw siebie młodego mężczyznę z 

wózkiem dziecinnym 

nie mial zamiaru zjechać temuż z drogi i 
najechał nań z całym spokojem. 

Ni eZlI1aiomy 

uderzony ptersla koma 
npadf zdążywszy jeszcze. wózek w któ
rvm. znaidowa!() się kilku mi,esięczne 
dzieck.o. zet>Chnać do 

. przYdrożneg.o ro,m! 
PereIl1au1n ndezadow01onv z przerwy 

\:J.' Dod-różv. zeskoczył z kozta i pod
bie-dszy 00 niezna.fomeR"o zacza,t ~o ie
liizcze 

okładać batem. 
Liczni przechdduie. będący świadka

mi cale.R"o zajścia. zatrzymali usiluJąceg.o 
umknać dorożlkarza i Dowiedli 2'0 do 00-
bliskie.lro komisarjatu. .lrdzie mu spisano 
protokóły: za nieprze.pis.ową .iazde. naje
chanie na wzechodnia i zakłócenie 8.pO
hoiu 'Przez wszczęcie bófl(i. 

----:O!ooL--
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[lI ~IMIfUH1 ... 
POWIESC. 

Czułam jednak instynktownie, że ona 
nie mówi prawdy. Krew uderzyła mi do 
głowy. 

- Musi mi pani opowiedzieć prawdę! 
Co powiedziatam? Co zrobiłam podczas 
omdlenia? - Ujęłam jej rękę. - Pani mu 
si mi pOWiedzieć wszystko. albo ja ... 

Marja nie odpowiadała i ja skierowa
łam się ku drzwiom. 

Gdviuż ujęłam ldamkę, usłyszałam jej 
głos: 

- Niech pani pozostanie! Opowiem 
pani wszystko! 

Milczała przez chwilę, wpatrując się 
w kominek, poczem rzekła: 

- Gdy pan Lowen nachyIil się nad pa
nią, pani otworzyła na chwilę oczy ... Ale 
poco ja mam pani to opowiadać? 

- Dalej... - zawolałam nie panując 
nad swemi nerwami. 

- Zarzuciła mu pani swe ramiona na 
szyję - dodała po chwili - i powiedzia
ta panL 

- Co powiedziałam? 
- Powiedziała pani: - Całuj mię, ca-

tuj mię, kocham cię ... zawsze cię kocha
łam ... 

Dwie pary w jednem mieszkaniu. 
A wszystkiemu winne dziewczyny. 

{n) Mafeusz O1czak i Franciszek Sob
czak, .obaj rodem re wsi Dzferzbitów !po 
wia'tu łęc z y.c!ki-ego , po Ukol1czeniu slużby 
wojskowej 

osiedlnt stę w Lodzi; 
sTanowiąc parę nieod'.lą.cznych ,przyjac16t. 
gotowych UO najv,ię'kszycl1 ,poświęceń 
wzaj.emn~ch. 

DziWl1ie, zal9te wpłynęta na obu wieś 
niaków stużiba wOjskowa. 

W czasie odlbywania ćwiczeń myśleli 
Jedynie ~ ry.chlym powrocie na 10no j'"O
dziny 1 przyrody. 

Jednak pod koni!'/' służby, iematem 
rormów wi.eśniak6w 'I1ie byty iuż po1a 
błonia, lecz nocne, 

hutaszoze życie wielkIego miasta. 
Okzaik i Sohcz,ak, zasohni w gotó\\t"ike, 

kl6rą przysyłali im rodzice (la każde żą
dalllie, przywykli do nocnego trybu ży
cia, C1hoć to bywaro powodem 

karnych raportów pułkOWych 
w Tez.u~tacie czego hulaków osadz.ono w 
,.pace''; 

W a'I'eszde prawie że mieszkali. Wy
puszczeni po o<lb}'lCiu kary już po kilku 
dnia ch wracali z powrotem. 

Aż pewnego dnia Olczaka i Sobczaka 
zdemobiłJ,z{lłwaDO. 

Po przedzierlgnięciu się w ,.cywilu
sów", wieśniacy z;g.odnie orzekli, że naj
lepiej 'będzie im w mieście, gdzie też za
mies~a1i wyna1mując skromny pokoi
czek na przedmidciu przy uli-cy Polnej. 
ZaJę.cie w mIg znale~'H obaj, a cho·cia! za
robki nie 1X>krywaly wydatków 1:0 jednak 

• 

nie myśleli opuszczać Łodzi, 'bowiem ro
dzice hulaków w mniemani/u, że S}'t1kÓ'N 
czeka w mieście ka-rjera, przysytaH w 
dalszym ciągu pokaźne kwoty. 

Franek z Maćkiem 1tży\\' ali 'tedy 
uciech i oPlierając się na hoJności .. sta
rych" sprowadzi·H do S\l,.'e.lrO mJesz!ka<t1ia 
.. 'kon t·raktow-e żony" pod-ejrzane1 &wndu-
ity dziewczęta. \ 

Odtąd wes.oto było w mieszacan-iu wie 
śniaków. Za-bawom li bibom nie bV'io koń 
ca; z CUisem jednak harmonja po.życia 

'Psuć się zaczęła. 
Kochanka Maćka dokuczara franko

wej ,i na odwrót. W dniu w·czoraiszym, 
.lrdy p-rzY.iade1e wr6cUi z pracy. na sa
mym proKU mieszkania przvwitaly ich 

płacze obu tJCCzubiQnych niewiast. 
Maciek z Frankiem nie szukajf\lc 

źródła meporozumienia 
zaczęli sobie wzajemnie do-cinać. 

I wV'\Viązala się bó.iika. Meżczyznom 
dyszącym ze zmeczenia. przys2J!v z PO
mocą kochanki, Krzyki i kląhvv 

. zwabitv sąsiadów. 
którzy widząc br.ocząca .obficie krwią 
czwórkę. zawezwali policje i pomoc le
karska. Lekarz pog-otowia Kasv Chorych 
po nałożf't1iu opatrunkó\v 'Przewióz,ł 01-
czaka i Sobczaka do szpitala w stanie za 
dawalnlającvm. zaś 

\ obie kobietki 
PO przeprowadwnem dochodzeniu prze
stano do dysPOZycji Urzoou Sanitarno
ObvczajowegD. 

!!cie to twar li rzech. 
Rozpaczliwy krok bezdomnej służącej. 

(x) Stanisława Warchołek, slużąca. 
rodem z pod Piotrkowa, przez czas dłuż
szy przebywała w Łodzi w domu średnio 
zamożnego kupca. Po likwidacji interesu 
chlebodawca chciał Stasię 

wziąć do Rumunji, 
dokąd ·wyjechał z całą rodziną. Warchol
kówna jednak nIe tgodziła się na wyjazd; 
będąc właścicielką 

kilkudziesięciu złotych 
ofiarowanych w dniu odjazdu przez swe
go chlebodawce. pozostała w Łodzi po
szukując zajęcia. 

Trudne to było zadanie i Stasia nie 
mogła mu sprostać. 

Dla zaoszczędzenia gotówki 
nocowała w przytułku. 

Mimo takich oszczędności pieniądze 
wnet się wyczerpały i \Varcholkówna po 
została bez grosza i kawałka chleba. 

Próbowała różnych sposobów byleby 
tylko zarobić. Napróżno. Biednej dziew-

Nastąpiła długa pauza: zdawało mi się 
że cały pokój kręci się dokoła. 

Marja zbliżyła się i objęła mię ramie
niem. 

- Pani przecież sama mię do tego 
zmusiła - rzekła usprawiedliwiająco -
sama byłabym nigdy tego nie opowie
działa. 

Odtrąciłam jej ramię. 
- I wszyscy zebrani to słyszeli? -

zapytałam cicho. - Wszyscy ci obcy lUM 
dzie? 

-Tak. 
Ugryzłam się w usta; całe ciato ploM 

nęlo, jakby w wysokiej gorączce. 
- A co ... co ... powiedział Lowen? -

szepnęłam. 

- Nic nie powiedział - odpada Mar
ja nieomal z płaczem. - Zbladł, jak chu
sta .•. pocałował panią ... pani znowu zem
dlała ... 

Więc tak się przedstawiała rzeczywi
stość! Wielką tajemnicę mego serca po
siedł{ wszyscy ci ludzie i Olaf sam! To 
był zatem ten wypadek, któremu zawdzię 
czałam swe szczęście w ciągu trzech ty
godni! Więc to była z jego strony jedynie 
komedja! Grał przedemną jak aktor, albo
wiem wiedział, że go kocham. 

- Lorno - zaczęła Marja ze łzami \\t 

oczach. 
Spojrzałam na nią i wybuchnęłam 

śmiechem. 
- To było rzeczywiście doskonałe 

czynIe pozostala jedyna droga wyjścia: 
nierząd. 

Drżąca stanęła na ulicy i poczęła wa
bić przechodniów. 

Znalazł się wreszcie "chętny"; biedna 
dziewczyna wyłudziła od niego 

złołówkę, 

po otrzymaniu której weszła do bramy 
domu przy ulicy Piotrkowskiej 115. 

Mężczyzna czekał... czekał i wreszcie 
znudzony odszedł. 

Tymczasem Warchotkówna uciekłszy 
przez inną bramę 

wbiegła do apteki 

i kupiła jodyny. Wypita ją w Alejach Koś
ciuszki. 

Przechodnie do bezprzytomnie leżącej 
zawezwali pogotowie, lekarz którego, po 
udzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł 26-
letnią denatkę do szpitala św. Józefa w 
stanie bardzo osłabionym. 

AM 

przedstawienie amatorskie! - rzekłam i
rQnicznie. 

Marja odwróciła się. 
- Ach, proszę przestać - to było 

wszystko, co zdołała wykrztusić. 
Poszłam ku drzwiom. 
- Dziękuję pani serdecznie - rzek

łam; - jeżeli będę się kiedykolwiek mo
gta wywdzięczyć ... 

Wybiegłam i po chwili samochód 
wiózł mię ku domowi. 

Matki, jak zwykle, nie było w domu. 
Służąca podała mi herbatę. Wypilam trzy 
filiżanki; nigdy jeszcze nie byłam taka 
spragniona. iNe mogłam jednak przełknąć 
ani jednego kęsa. 

Zapytałam, czy nie było do mnie lis
tów. Służąca oświadczyła mi, że żadnej 
poczty do mnie nie otrzymano podczas 
mej nieobecności. Po chwili weszła Ce
lestyna i poprosiła o kluczyk od kuferka. 
Zapytałam ją także o listy. 

- Nie było żadnych - odrzekła. 
- Ależ mUSiały być - wybuchnęłam; 

po chwili dziwiłam się sama, że mogłam 
coś podobnego powiedzieć. 

- Czy panienkę .gto\va boli? - zapy
tała - Celestyna suoho. - A może pa
nience dać proszek? ... 

- Proszę, - zgodziłam się skwap'li
wie, nie zauważywszy złoś1iwości w jej 
glosie. Nie cz.ekają.c aż się ztjawi z prosz
kami, poszłam do si~bie na góre. Po 
chwili przybi e g-ła Celestyna i zażyłam 

jed.en z PTZyniesiooych proszków. 

Nie daj Boie ikon.u 
takiej randki, 

Jaką miał wczoraj pew~p.n 
młodzieniec .. 

Ująwszy ewIe pod ramię narzeczoną 
swą Roza1ją WÓjcikówną p. Józef K\viat
koW'siki, ;prz.echadzal się z nią wieczorem 
po uHcy Dre\\"'nowskie-j. Nie zau'l":? ~~'ł, że 
krok w krok za nim podąża 

Ja.kiś ie~ć, 
k'tóry w pewnej chwiLi zadaJ K\l.iarko\\'· 
ski emu potężny cios w głowę śmhoc'ią
giem. Napad'!lięty i j.elgo narze-czona za· 
czę'li 

f'OiZ'J)aC<Lli:wie W2yWać pOł.icji., 
której. nie:s'tety, w ;poh1-itu nie bylo. Na 
paSIttJitk zbiegI, a ranny Kwiatkowski udal 
się do lecznicy ,prywatnej, gdzie u·G.zielo
no mu pierwszelj pO'ffiOcy. 

Jak wyjaśnia pa'llll1a Rozalja Vv ójc'i
kówna napastniKiem 'był 

jej dawny adoaratOT. 
Wz.gardzony amant zemści! się '\v tell 

sposólb na swym ml'stępcy. 

Strzeż się ł~dnya:h towa
rzyszek pOdróży I. ~ _ 

Pan Aron Kawerbhrrn. człowiek 
młody ł nrzystoinv 

jest z zawodu kuPCem. Za teren QoJ}eracy) 
handlowych obrał sobie Poznańshie. Dla 
te.lro nader czesto jeźdzH pocią.lrami . ma
jąc kolosalne powodz-enie u 
. to-varzvszek JJ()dróiv. 

W dniu one'gdajszyrn. jadaoc z Pozna
nia nawiązał znajomość z jakąś piękna i 
ele.lrancka panią. Pan Kawerblum byt 

zachwycoDY 
swą 'fowarzY5zką. zachwy.t ten tJoryst nie 
stetv bezpOwrotnie. 2"dy w trakde czule! 
po.g-awęd]kli nieznajoma si~ęra do kieszf 
ni je.lro. ipraR"Tląc 

skraść 1JOrłfeJ. 
Pan Kawerblum, oczarowany WPraw

dzie wdziękami niewtasty. mia-t o 'tyle 
prz-ecież Ziimnei krwi. że schwvdt ją za 
relkę wolając: 

nJeudało ci ste Irobłetko! 
Po przytyciu na stacie Łódź-Kałiska 

.oddal złodziejkę koleJowa w Toce polI
cJanta. 

W zaułkach przedmieScia. 
W dniu wczorajszym jakaś banda .pi

ianych indYwiduów, obsadziwszy wylot 
u1lcy Lutomiers'kiei. przy Stodo1'tlńane1 w 
oruta}ny sp.osób 

zaczepiała przechodniów. 
spędza.ią,c ioh z choo<t1ika. Trajita iednak 
kosa na kami·eń. Gdv herszt ~andy Hie
ronim Blaszczvk zb1dż,ył S'ie do Drzecho
dZG\ceg-o Jana Malino'Wskieg-o. 

również DOdchmie!ooe2lO. 
ten wyciągnął mai'chra wobec cze·go .za
wrzała z,acięta walka na n.oże. w wynik!u 
której Btaszczylk orrzvma:t 
ram:J ema. 2łeboka rane deta 

Silnie ostabione.lro odwieziono do dO'
mu 'P'rzed ~rzV'bydem weZIWanel karetki 
po~otowia. 

Usiadłam na krawędzi łóżka i J)rzYJJ~
rrywalam się, jak Celestyna rozpakowy' 
wata moją wałizkę. 

- Jakże moje su1rnie są pomięte, .
pomyślałam ze wst'y1detn. 

- Zapakowat.am 1e w nadzwycz,ajnym 
pośpiedhu, - rzekłam us,prawiedliwiad'ą
co. 

P.o chwi1i dodałam: 
- Pan Szkot od'Wiedził mię podczas 

pobv'tu u państwa Roperów. 
Nie wi/em dlaczf"O'o jej :to powiedzia. 

łam: zwykle 5·tarałam się z nią roz.ma
wiać jaknajmniej, a już nigdy nie wynu, 
rzałam się prz,ed nią z tgo, co przeżylam. 
lub co myślalam. 

- Ja dałam mu adlres panienki... 
- Celestyna? , 
- Tak, !bo ,pa1l11 sla'l'tSza nie chciała mu 

powiedzieć, dokąd ;panienka wyjechała. 
- D1aczego? 
- Pandenka ;przecie~ za miesiąc wy-

Dhodzi zamąIŻ ... 
Zaśmia'ła się zfośliJwie. Zrozumiałam! 

Marlka .obawiała się , aby mi Szkot przed 
Ś'lubem nie .opowiedział o przebi'egu mego 
omd~enia' 

Ukryłam 'twarz w dłoniach i zalatam 
się łzami. 

- Gdy.bym była paniet1ką, pOłożyła
bym .się do łóżka i wY'Poczęłabym, rzek.f.a 
Cele'styna, wycbod~c z pokOju. 



Nasza tegoroczna ielkanoc. 
Swięto Odrodzenia • 

l zapowiedź lepszego jutra . 
I zn6w Ilade&zto wie'łkie Święto -

WlelIkwoc, zn6w obchodzimy pamiątkę 
Zmartwychwsfania. 

Cary świlaf Cihrześd1ański czci uroczy 
§cie pamięć wiekopomne,g'O zdarzenia, . 
iecz uczczenie !fo koń'czy się przeważnie 

na nabożeństwie w murach kościołów. U 
nas Jedynie jest nieco inaczej. 

Polak ma serce jak łla dłoni. Z1(łrów
no smutku jak i radości ukryć nie umie, 
to też w dniu święta Wielkanocy, lJoza mo 
dlifwą, weseli się, jedząc przytem lepiej 
niż zwy,lcte i odwiedzając się wzajemnie. 

Tak: robiH nasi ojcowie, dziadowie -
fak robimy i my. Zwyczaj ten talk się u 
nas przyjął, że trudno jest nam przedsta
wić sobie Wi,elkano'cne Swięta bez mniej 
lub więcej suto zasta wio(Jeigo storu z ba
rankiem i chorągiewką pośrodkl1 ... 

Tern bardziej, że s1ół fen wią;że się w 
na'szej pamięci z najmiIszemi ws:pomnie
niami młodości... 

Co~amy się myślą w'S'tecz i przypomi
namy s{)bie. jalk to byto: 

ZA DOBRYCH CZASÓW DZIECIIQ'
STWA ... 

W Weilka.. Sobolę, po ukoń'czeniu wszy 
:;tkich przedświątecz'wvch czynności, o
czekiwało się na przybycie ksi,ędza. Jaki 
wzniosły byr nastrój tej chwili... 

W każdym kątCiku 'czystość, purządek, 
w dusz<vch pogoda i jaSl:lość. Chlo.p;:y i 
dziewczęta, odświęfui,e poubierani. od sa 
mego południa biegają na wywiady. 

- Już jest na tej ulicy... Już w są
siednim domu... Już idzie - idzie ... W{)

tają ttradov,'ani, aż wreszcie wpadają t 
impetem d{) miesJ:z1mni,a, mówią'C z prze
jęciem: 

- Mamusiu, ojcze - ksiądz!... 
Po chwili wszystko cichnie, gdyż zja

wia się 'Oczet.~iwa'ny gość. Wchodzi, s~aje 
przed ubranym s,tolem, odma wia mod!!
lwy, przygo'rowane do gtpożycia dary b;J
że kropi śWlę'coną wodą, składa żvcze
nia gospodarz'Om, do dzieci się uśmiech
r;:e. po·gładzi po głowie, czas'em o coś :?a
pyta - czasem da obmzek i idzie dalej 
snuć 'fę nić pajęczą, łączącą przyziem
n:vch ludzi z niebiosami... 

OBECNIE ... 

Inacz,etj przedstawiają nam s'ię święfa 

wielikan{)cne obecn.ie. Tamte wspomnie
nia, to .wsp'omnieniJa blo'R'iCh czasów dzie 
ciń'S'twa, ponadto zaś - wspom~ief!1ia da
lekich "dobryoh, przedwojenny.ch ·cza
sów", do'hr}1Ch pod "''lZględett1 ma terjal
nym... Inaczej jest dzisiaj, gdy miasf sa
memu czekać za węgrem ullcy na przy
bycIe księdza - wysyłamy w tym celu 
nasze Iałorośle, a my sami -

My sami, z głową pełną trosk o nie
pewne jutr'O. nie moż,emy, niestety, oddać 
się nas'tirojowi chwili z 'tak brr.zwzgIędl!1.ą 
świeżością u/czuć, jak to cZyt1iliśmy w za 
raniu niaszvch lat młodocianych... Nie 
nasza to wina - życie ma sw{)je prawa i 
wy~ciska W'szechwtadlnie swe piętno na 
naszym s'!}Osobie myślenia i odczuWl(łnila ... 

Stag'tl.acja - r.edukCja - ciężkie cza
sy - tel11 refpen zbyf częsfo mąci wsze'l
kie przejawy Ilaszej eg;zystencji. D{)ku
czliwie brzęczą nam te wyrazy wciąż ko 
to u'Sz·u i zdo'lne są przyćmić niejed'OO ży
wsze UCZUlcie. 

A .iednak - jedin/ak - od.święfne dn: 
wywierają wpfyw i na najbardziej 'zahu
kane. na,ibardziej tr'Oskami {) byt poW'szed 
ni przytIr,<C 70ne ,iednostki - j,ednak nie 
uda się widrr:om pealne'go życia wypl'o
sz'Yć z Hajbardzie,i nawet z'nękanych dusz 
leg'ó błogiego czaru. jaki oczuwa każdy 
podclZas uroczystych świąt Wielkano,cy. 
Więlkszość optze się zwycięsk'O najsilniej 

szym nawef a'takom zmory życiowej i 
każdy z nas oddaje się chętnie nastrojowi 
uroczytSltej chwi1i ... 

I dobrze jest, ż,e tak jest. W tej sytua
cji, w jakiej jesteśmy, istotnie dobrze jest, 
jeżeli w pewnych chociaż chwilach spy
chamy na margines brutalne wymogi na
szego materjalnego żywota - jeżeli choć 

na razie każemy im przycichnąć. 
Wzrok zmęczony powszedniemi wido

kami powszedniego naszego życia, rozja
śni się nieco w odświętne dni Wielkanocy 
i jaśniej spolrzy na -otoczenie. W każdej 

ŹTeE1i-Cy ujili s.ię islkierka nadzi~i lepszej 
przyszłości i każdy z wiara, życzyć bę
dzie bliźniemu i sam z wiarą przyjmie ży
czenia "wesołych śWiąt". 

Przecież właśnie Wielkanoc, jak chy
ba żadne inne święto, jest w sensie swym 
najistotniejszym symbolem zmiany. Świę
to odrodzenia - święto wypadające w za 
raniu wiosny. 
. Odrzućmy zatem na chwilę natrętne 

myśli o złych czasach i patrzmy na świę
to Wielkanocy jako na zapowiedź zmia~ 
ny na lepsze. ' J. Z. 

5 'M'PhW" 

Po sutem śwh;conem. 

Pos'terunkowy: - Panie, co pan robi? 
Pijany: - Po .•. po ... podtrzymuje l ... lattarnle, 

bo. się chwwleje. 
_&MAAtMtMWiMMf*ł' ,f'M!R'" :.... wae.N'$' bWh __ 

ftainowua ~ol~ka ~Wial~a kinematolranUna. 
Uboga emigrantka, Marja Michalska, · na ekranach 

amerykańskich~ . 
Wśród nowych gwiazd, które co sle

z'on ukazują się na horyzon,cie filmowym. 
dla nas specjalnie interesująca jest Gilda 
Gtt'ey, czyli M.'łl'ja Michalska. 

Oto, 'Co czytamy 'O niej w pisma('Jh a
. merykańs'kkh. 

W świecie filmowym Gilda Orey jest 
unirka,tenL Nie opowiada, że 'PO'chodzi z 
r"a~l'e,pszej wd?iny Vlrginji, arii z arysto
kracji stanu Nebras'kćt, le'cz przyzn.aje 0-
twar'Cie, że. Jako mała pOIska emigranvka 
M,SJnia Micha,lska, wyJądo:wała przed Ja'ty 
na ElUe IsJand. Kiedy \yte'szcie j)O d't'Ugiej 
i ucią'ż1iwei j)Odróży znalazła się z rodz~M 
cami w Milwaukee, zdawato jej się. ,że 
jest w raju. W s.zko,ie ~dą·żyła nauczyć się 
niewiele pOza jęży,jkem angielsld:n1; na 
daasze ksztakenie nie ' było pieniędzy i 
trzeba się było w,z;iąć do pracy. To też. 
kiedy na młodą d,?:i 'ewczynę zwrócH uwa
gę właśdciel baru, John Gorecki i poprQ
sił o jej rękę - Marja uważala się za wy 
brankę l'osu. Przez długi czas pomagała 
mężowi w interesie i wY'SItępotWała w ka
wiarJ1J, jako tancerka. Potem zaimow.ała 
się domem i swym małym synkiem. Tań 
czyć niJkt jej nie uCzył: z darem tym 

' przyszła na świat .lalko Mar,ia Gorecka 
tariclZyła prtZ0Z 'k;iłka la,t w trzeciOIiZędH 
nym kaha/ł'ccie. naj,c.!zęście,j wśród pO,l
skkh em~r.ail1tów.· Po pewnym czasie 
Marja Gore'Cl<a stal'a się atrakcją kabare
tu w Chi,cago. któremu też daleko byto 
do ,wytworności. Wtedy to słuch o niej 

doszedł do New-Yorku. ZOstała natych
mias,t zaangażowana ptzez pewnego new 
jor~iego przedsiębiorcę do "revue", w 
kt6rej tań·czy!a i śpiewała. Wtedy za
częto się już o niej n10wić, ale .Maria Go
reokia był,a cią~le ;szctze tylko pOlską etui 
1l1'31n:t:ką, meśmiałą i zask0tC1JO\t1ą tą 'f1~głą 
Sławą. Kto wie jednak, czy p.o fali tak 
nagte,>{o powodzenIa, nie przyszłoby za,. 
pomnienia gdylby nie MT. Boga, zamo'żny 
wlaŚ'ciciell kabaretu, a przy tern człowiek 
wyksztakony, o wyrobionym smaku i 
wielkich zdoJnośdach do ... interesu. Mr. 
Boag, który właśnie w tym czasie zairrte 
res-owat się przemysłem fMmowym, zajął 
8lię wykształ<:eniem Marli i rozwojem Jej 
talentu. Mar-ja Goreck.a została wkrótce 
panią Boa,g. 

W okre'sie swych sukcesów na Broa
dway, GHda Grey mo:gla w 'każdej chwi1i 
dos'tać się ,na ekran, iecz tym, 'k,tórzy jej 
to proP C'(1owali. odpowiadała, że lubi ro
bie 'coś allbo doskona/le' albo - wcale. 
Dzi,ś już z całą pewnością podpisała tttIJIO
wę z wytwórnią .. Pa'l"antount", na mOłcY 
której ot'i'~muie 250.000 dol. za jeden fUm 
i uW.all w zyska.ch. . . 

"Czy Gilda Gre.y Wniesie coś noweg'O 
rio iHmu" - koń'Czy amerykański dzien
nikar~ - to s.ię dopiero okaże. Jesf ład· 
na, ,de jakąś odrebną. urodą: ma natural
nie blond ,,,rOsy (wsxys.tlde POlki są blon 
dY'llkami...) • . niebieskie 'Oczy i Stm'utny wy 
raz twarzy". (Es. 

•. f' 
ZAMIAST FBLJETONU. ""~"'~ ~.' '; 

. Upadek tradycll. 
"I'tiesteły, nie b~dzie nas w do .. 
mu - wyjeżdżamy na świąt. 

do znajomych" 

M6j :przyjaciel Stas10 Wy.pits:kt, pl •. 
gnuje pieczołowicie W1Szelkie frad~e l1a .. 
rodowe, zwłaszcza fe, które nastr~zają 
s'posolbno'Ść <lo d'obr~go uraczenia się ja- -' 
drem i napojami. 

DLatego osobliwe naboteń'lłwo ma do 
po~s'ldego Swię\Conego 1 aby się IR'Odnle do 
niego przygotować, OOIPl'awtdę 'POŚCi od 
Popielca do Wiełkiea Sobo'ty, a z oszcz~ 
ności kupuje w Wiel1d Tydzief1 fljołk! I za 
nosi je jako zwias·tuny wiosny znajomym 
paniom, kt6re :przy podziękowaniu nie za 
pominają o przypomnieniu, by c it.b domu 
pamiętał w śwlę~a. 

T,ak przy,na:f'mnlej bywało jeszcze 
przed dwoina łdy. Dziś ted!nakwdzi~z 
nemu uśmie·chorwl od'biorcZl"lil fijolk6w to 
warzyszy fy1ko - życzenIe we5()I}"Cb 
świąt z uw:a,gą: .. ho my na święta wyjet· 
diamy'~. Jako mi,ejsce ·wyjazdu wYII11.e
nia się najczęściej nieokreśwną wi~, ' czę
sto Zakopane, czasem Warszawe a n:a· 
wet Parn, Ni-ceę, Rzym... . 

siid wle, C'O' to znaczy l ~u bo1~~ 
niej narzeka na upadek a-adycyf narodo
wycll: · Rozumie to dobrze, te [ud!zle mto 
dzimo'gą w sf'roJu turystyCZl1ym wychoo 

dzić' na spotkanie wiosny w góry,a1e ro-
dziny poważne, wrosnię't.e 'W grunf, a 'tYTze 
dewszystk~em zamO:Żł1e wyjetdtalą, zda
n'iem jego, ,tyl'lro dlatego, te cl1cą unilmąó 
wydatków na świecone, a czegć O$~
ności wydać fla siebie. 

Zr,esztą często oszczędność bierze ,g6~ 
r-ę i nad egoIsŁy1czną przyJemn.ości~. Parę 
mafże:ńską. ktÓra w .u.szlym roku 'POle
gnała 'w Wiel'ld Czwartek Stula ntby 
przed pódir6żą 'włoską, spotkał 0'f1. 'fi ~ro
dę IPO świ'ętacłl w - Pabianicach. Tam 
bowiem tyJik'O dOjechała, 'StaDęła 1V nods
nym hofellku, jadala w resUlRcJi, a do
piero w czwartek wyja:.hala s OS%C~
Dościami do Warszawy na - zakupy ,wio 
SełllIle. Dlafeg-o fo Staś Wy,plłskl tak Ba

rzeka na \l4)adek 1lrad'.v<:J'J narodowydl j 

nie m{)że patrzeć na nowe toalety znajo
my,ch ,pań. twierdząc, te To _ jego świe-

cone. 

Emaus i Rękawka. 
Zanikające wielkanocne zwy

czaje ludow. w Warszawie 
i Krakowie. 

ObchodzenIe 

w drugie święło wi-elkanocne, to wyełe. 
czka mieszczan w okoHcę mIasta na pa
miątkę spotkania się ChrysfU'sa z dwoma 
uczniami, idącemi do mias1.eczka Bmaus. 

Warszawianie za ceł tej wędrówki o-
brali 

sobie szplilat BoI_atów, 
gd'zie skladają dary chorym' obtąkanym~ 
krak{)wianie węd:rutją na. Zwierzyniec, 
gd'zie odbywa się 

wesoła zabawa łudowa 
RękaWka jes't obchodem specjrulnie kra 

kowlSki'm na pamiątkę sypania 
rękami lro!pca Krak,uY. 

Poiega on d'ziś na zabawie 1udowej, szcze 
g61'llie dqadlzied, którym ze skat Krz.emio 

. nek J]){)d Krakowem Sttarsi rzucają bulki, 
jabtka i 1óżne lako'Cie. Podczas, gdy te 
dwa :nWyczaje s,ą cZY'Sto poiskie, spo~yka 
się 'Olbchodzony w . 
~iedz,iałek włel:kaoooov Śm~ ctylł 

Dyngus. 
polegają'cy na wzajemnem d)lewaniu się 
wodą, tą.kże u illych narodów. Pochodu 

. nie jego jels't dotąd nie wyjanślone. 

-_!~.-..--
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,SPORT.~ 

Emocje sportowe w Angljl. 
600.000 widzów na tradycyjnym meczu: 

Cambridge --- Oxford. 
Zwycl~5ka ł6di Cambridge. 

Dz.Iei\ 11 marea w AIl'gtji by:l dnIem, 
kf6ry oczekiwano z niecierpLiwośc.ią. 

Dded ten. to data dOl'OICaJIlIych wyścl
łÓ'W młędrLy ł~a:mł w1llrwersytetów w 
Cambridge ł Oxfordaie. 

Od 1848 T. regullarnje przed WJe!lka
nocą odbywa się ów mecz, do którego 
sl.aje po Mrnlu co najtęższyc!h rep.rezen
fantów każdego U'rliwersy'tetu. 

ZaWOdy te odbyWają się na Tamizie 
Da :terelde między Putney i Mortlake -
I WynoISCllą dystaltlS 6.800 metrów. 

W~cfg ten stal się tak samo popudar
ny jak - d'lwgowleczna lliaulrowa rywall
aeJa t}'cll dwóch serc nauki angie1skiej. 
rro tet od lat oz niezmiemą ekscytacj'ą ner 
W'Ową Ang1Icy szyOrują się na zawody 
obu W&1ieCbnlc. 

Po vrojnJe 'Opdnja zwrócUa się w sfro 
!lO CambrJdge; Oxford. bowiem w swych 
mu.radt 'Z'gTornadz!ł wfe1u nowo~ckich 
- id6rzy 1Yr:zecież nIgdzie nie mają sym
paijt - Cambridge zaś zostało w.ierne 
s:farym zasadom. 

Tegoroczne zawody były s.zcoog61ł1ie 
fralpuJĄoe: Oxford ~! 1924 i 25 tion.i6s1 
Idęs'ke - c.dą 'Sitą więc dążyl do oo'oby
cia muru ~ię'Sfwa - Cambridge. roz'
lJ)01"Ząd:zał ~anial'ą obsadą ..... 1ecz nie
slełyna miesiąc przed zawO<1ami lrzej naj 
1el>'S1 meoma! ludzle zacborowa'li, 'talk ż:e 
mustalIO ~ć łeb T'e%lerwami. 

'{fi Q:rnaazlOIJym dniu od 8 rano (DIWo.. 
ib- bm nałl",~ na 12 I pół) tzaczęły 
lIII&iJb w,", damy 'WIdzów. stosorwofe do =" Idob'rtych w lałZlłroIw. e (Ox

łub dentmnlebłesk1e ( Cambridge) 
Wwy - o U-ej liczba zgromadzolnych 

:wmłW: całe! trasy bł~ ludmt ~ęgła 
600.000 - 700.000 widzów! 

Specjalne korowody p'olic1i s'frzegły 
porz-ądku - choć przyznać trzeba, że mi
mo takiego nagromadzenia dyscypllnowa 
na P'1tJIl!CZJt10ŚĆ e,łlgielSka nie dOJpuścila się 
żadnych oohy'bień. 

Sam przebieg wyścigu nie byl Tym ra
zem emocjonujący. Drużyna Cambridge 
llO ~ch 1600 m. ~ęla protwa
d1ić f mtnęła cetownłik w me naiflepszym 
ciz~e 19 m. 29 s., bijąc o slZeść długoścł 
(70 m.) łódt Oxfordu. numy zg'otowalv 
gorącą owację SlternIkowi Crews'ow,i, kt6 
ry trzyho'tnie tutt prowadoz.ił osadę do 
ZwYCięstwa. Op.is ~erJ unaocznia nam nie
IbYVftłly rozwój sportu, jego o'1brzymią 
pol'll'larność w Angl!~i: toż sam widoik wy
ścig-ów nie joe'S't baT'dzo dla pTzecięfne'g'o 
wjd.z.a TozlegJy: zdlala pf'zeb.i~ają d'wie 
osady, których niera'z 'dokt'ad1nle się nie 
widzi. I d1a tych kiJoku chwil, tysiące lu
dzi OlJ)1rszcza swe mie'Szkanna, czeka na 
de.s~zu j zimnie dlugie godziny! Tak 
jSIt'otnie my tego poji3.ć tli·e możemy. tak 
jak nie rozumiemy, że w dntu decydujące
~ meczu o puhar an~ielst~ p:rze.1"\\~?lno 
'l>csi~ varJamentll by rtu!,d ł c.zło!n
ko\\ie jego mogli się udać na bOiSko. 

Ang11k bowiem wyrobil sobie już ~o 
co u nas kiełkować zaczyna: "żytkę" 'SPO! 
'{owĄ i ,JI)asję" sportowa.. I oprzYZf1ać trze 
ba. że Jest to popęd o wl~e Z1droW5zy i 
rlta jedlno&ekl l dla 'Ogółu, jak roz:;po
wsrecbnlona gdz:Ie loo'ZIe1 paS'ja do korf. 
do ~ot.ek, do poUt;yI{owanńa. 

And. Z. 

Wnlaia PrlJro~ni[la ' im. tt ~tanilłDwa ~tHUi[8. 
łMPREZA TOW. KRAJOZNAWCZEGO W LOKALU SZKOŁY POWSZECHNEJ 

IM. A. MICKIEWICZA W LODZI. 
. Piękny proJe.klf. powzięty przez Sekcję 
~rzyrodniczą Polskiego Tow. Kralozna w
czego, zorganizowania w naszem mieście 
wysta wy przyrodniczej. spolkał się z ta
łwo lJto rumia łem , gorącem poparciem 
wtadz, czego na!1ep'Szym wyrazem jes.t 
udzielenie Komifetowi Wystawy WlS'pania
lego loka1u w nowoZ1budowan-ej szkole im. 
A. Mickiewicza na ulIcy Nowo-Targowej 
24 (róg Po ludnloW'ej). 

Roilegle d widne sale dają zapewnie
nIe korzysfuych warun!ków d~a ekspona
Mw, kltóre d'zięki zabIegom Komitetu, licz
nie zgłosiły szkoty, mil.'oŚ'llicy ;przyrody i 
firmy nie'fyllko Łodz:i, ale równlet War~za 
wy i Krakowa. 

UroczystośĆ o1:warcia Wystawy Przy
roonicz,ej im. Stanistawa Staszica nastąpi 
w dniu imienin Wiekopomnego Męża t.J. 
dnIa 8 maja r.b. i słanie się jednym z ak
tów hordu, s-klad.anych przez caf y naród 
w roku ju'bileuszowym. 

Ponieważ nie~ie~e czasu rostalo n·a 
prace P'I"zygotowawcze, Komitet zawia
damia, ż,e eksp'OnRlty przyjmowane "-ęd~ 
od dnia 20 kwie'fnia w wyżej wymlenlo~ 
nym lokalu Wystawy. Wszyscy, k~órzy 
taska wie pra'g.ną okazami wztbo!1:acIć zgro~ 
madzone z!biory, zechcą w jak naikr6t
szym czasie prz.es-łać pjsemne zgto1Szenia 
'(pod adresem Komitetu, AleJe)' Kościuszlkl 
17, Pol. Tow. K'fajoznavl~ze z wyszcze
gólnieniem rodzaju eksponatów i ilości 
miejcsa, jaką minimalnie ,pragną, by im Ko 
mitet zarererwowa'l. 

Ko:mi,te't czuje się w obowiązku W~
zwać do możUwie najszybszego przesła
nia za wi ad'Omi en i a o uCZ!es!tnictwie w Wy
stawi'e, w przeciwnym bowiem razie nie 
będzie mógł zapewnić d[a zgłoszeń opóź
nion~h miejsc, odpowiadającycl1 warto
ścI przes!al1ych eksponatów. 

-0---

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
TEATR MIEJSKI. 

Repertuar śwt.teezpy Teatru MiejskIego zapo~ 
"-'łada sztuki następujące: 

Niedziela świĄteczna jedno przedstawienie: o 
godzinie 8 m. 15 "Orzeł czy reszka" z Junoszą
Stępowsklm. 

PoniedzlareJ( świafeezny dwa przedstawIe .. 
nla: o godz.3m. 30 po cenach zniżonych "Co
dziennie o 5-ejl'; o godz.8m. 15 .. Orzeł en
reszka" z Junoszą-Stępowskłm. 

Wtorek. dnia 6 kwietnia dwa przedstawienia 
o godz. a m. 30 po cenach najniższych "Królewna 
Snletka I 7 karłów" (dzieci do lat 7-lu nie płacą). 
o godz. 8 DL 15 .. Otello" z Junoszą-Stępowsklm. 
(Bilety ulgowe ważne). 

Sroda •. 7 kwietnia i czwartek. S-gO kwietnia. 
Dstatnie przedstawienia .. Orła czy reszki" z Ju
noszą~StętlOwskim. {Bilety ulgowe ważne). 

Piąt~k, g-go XXII premjera sezonU: .. Znakomi 
ty Don Juan". 

Kasa zamawiań w niedzielę świąteeznl\ nie
czynna; w poniedziałek czynna od 11 rano do 
Itodz. Z-ej po południu, we wtorek normalnie: 
od godz. 10 rano do 7-ej wieczorem. 

Bilety na pierwszy dzień świąt .("Orzeł czy 

reszka") sprzedawane będą w gmachu Teatru 
przy ul. Ceglelnlanel od godz. 1 l p6ł po połu

dniu. 

T~ATR POPULARNY. 
O~rodowa 18. , 

Jutro. w niedzIelę, wyjątkowo o godz. S-ej po 
południu, po cenach znIżonych ł wieczorem o f. 
8 DL 20 po cenach zWYkłych melodyjny wodewil 
VI 5 aktach Koschata urozmaicony tańcamI p. t. 
Siarezysta dziewczyna", Wykonawcy ról głó

:;'nych pp. Brandtówna, Zielińska, Bielecki. Pu
ehalski, Moranowicz, Górecki pozatem w wode ... 
wilt! udział bierze para tancerzy pp. Nowińskich 
i cały zastęp statystów w malowniczych strOjach 
tyrolskich. 

W ponledziatek dwa przedstawienia: o godz. 
4 po pot. i 8.20 wieczorem .,Siarczysta dziew
C;Łyna". Kasa ctynna od 12 do 10 wieczorem 
bez przerwy. 

REPERTUAR ŚWIA TECZNY KJNO-
TEATRÓW LÓDZKICH. 

Dziś kina zamknięte. 
Jutro: 
.. Caslno": Najpotężnieisze arcydzieło produk-

PE 

lJ1REI;!ia TELEGRAM! 

bran~ -H~tel ~ala Malinowa 
Przybywa z Oazy Warszawskiej 
::: słynny sextet Jazz-bandowy ::: 

ERS URSKI- Ci LD 
znanych kompozytor6w ostatnich revue teatr6w 

"PERSKIE OKO" i "QUI PRO QUO" 
Od 5-go kwietnia codz. wieczorem w Malinowej 
wtorki, czwartki. soboty i święta 
Kuchnia pod nowym zarządem. FIVE O I CLOCK 
Świety transport win francuskich po cenach bardzo niskich. -

_.:;J; .,.. '. ~. 

Fabryka uster Dr. me!!, 

I zakład Rleblow, 

IDhllI ibl LIIIClł~6D Cho .. oby skór
Ile, wenerycz
ne ~ mOOEO
płciolC9 Lecze
'111. ezłuca:nem 
s'ońoem gór •• 

ł,6d', Zachod.lła U 

poleca po cmach ułnłt. 
IETch Kredcn.,. rODna!. 
łych rQzmiuów. .af,.J 
garderoby. 16tk., atoły.l 
krzesła oraz całkowite u. 

... rządzenia. Us.tra. trema.: 
tualety jasna, c.MIDDe w 
oryginalnY/Bh ramacb OJr" 
lustra wiszl\«. 

M.chauiczua elłłterni. 
i podlewXlia luster, 

UW AGA.:Ure:ędJdkolll 
•• raty. 

Idem. 

NARUTOWICZA ~ 
(OZlELNA) 

telef. 28·98. 
Prll"muje od 8010 ł 

od 5-8, 

Już 
nadeszły POŃCZO
CHY wielkiln 

Dr. med. Dr. Heller 
P. B R A U ft Cboroby .kórn. 

l wenerycsne 
Południowa 23. 1-2 I 4-7 

w naj
IDodniejszych ko
lorach i odcienia h 

JÓlef UOIII 

Spactali.ta 
Chor6b • k 6 ... 
nych, .ene
rycznyeh i 1110-
czopłoiowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa 

BI.nkiewlc •• 52 
róll Nawrot 

w •• 1-2 ł~' 
Ceny lecznic. 

Dr. 

M. mamr 

ehop.by .k6 .... 
n. w'0.6w we
napyczn. i mo· 
czopłciow. 

leczenie światłem 
(lampa Kwarcowa) PrcylmuJe 8 do 1 promieniami Ro
entgena od 9-2 
48. o płoS dla pań 

Oddz. poczekalnia 
;Z.,v4ą:l;!!fi:a J~g I 

i od 5-8 wi.o~. 
Tel. 40-26. 

--t.ódf- . 

Piotrkowski 120 

nł. Zielona nr.' 
Cbor. IIkórn. I 

weneryczn •• 
Przyjmuje od 8-
10. 12-2 i od 7-1 

wie.:z. 

-----S~Z~'K--Ł~O~O~K-~IE~"~·n~E--~~·-------·,--.. -' ..... 
Ważne dla pań! 

ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli Łatw~ . metod~ nauczam w przeciągu mie, 
- po cenach niżej konkurencyjnych - sil!,ca kroju i ,sycla. R6wnleż nauczam 

J. Olejniczak, Główna M2 14. bieliźn~r6td', K~~ol. 3Ya:~ilary·ki 
UWAGA.! Szkło inlSpektow~ w wielkim wyb~ Zaplly tylko od 12-3 p. p. 

1]IIDt.~ ~J!~l~~!.!i ~!~ !~~.~~. WJ8tI[~i 
tel. 41-32, Łaurza. - Cboroby.kórne S . r l S' l 'e choroby galanterJ"a 1 wenerycane 

peb O"k
a 

lata l c lO. s~~r~: ~encrycl;ne _ d b Instytut ~~nt~eno- pi w:en~rydcllllllel'. 
r6 8 6rnyc l, WC- i moczopłciowe. Je wa leczniczy l 'wlatło- UAJmu/eo 1 - l 

nel-ycznych i mo Uiica Zamenhofa S\A:'etry leczniczy. ~iQ 3-~ tylto k~: 
czoploiowych. (Rozwadowska) nr.6" Al e j a Ko'cia- ały. a~s ta d " 

Leczenie 5Z!" od 5-7 godz w. firanki uki 27. m. 14 r6g awa .1;-

elo~«;,-:.,~.:.YŻy- W d~edt~e~~a~~. 10 Plotrkow~ka ftr.17 Przyjm~je 7~d !Zod.. klei. Ceuy lecznIC 

Przyjmuje od 9-11 ... .-.=.'"'"""""''''..",.."."". .... _____ _ 
i od 5-~. tsl 

cli francuskiej wytwórni Albatros pod tyt. "Lew 
Mogołów" z genjalnym artysta, ekranowym, Iw~
llem Mozżuchinem w roli tytułowej, oraz Nataha. 
Lislenko w roli gtÓwnei. 

"Luną": "Tancerka z Caslno de Parls" (~o
l)leta, której kupić nie moina) 9 aktów szal.elą" 
cych dancingów i oszalałej miłości. Wzru~zalące 
losy tancerltj kabaretowej. Hulaszcze życ~e zlo
tel młodzieży ...• Całkowity program "Casmo de 
Paris" .. ,. Szał rozbawionych dancingów .... 

"Reduta": Król humoru, Harold L10yd w swe 
Ich najlepszych kreacjach pod tyt. !,T~m, gdzie 
pieprz rośnie ... 14 aktów szampans!{\ch przy
gód i bezustannego śmiechu .. Film il.ustro:"any 
będzie muzycznie najnowszeml szlagIerami ta.
neczneml i operetkowemi. M. in. orkiestra wyko
na .,Reduta-Schimmy-Fox". speCjalnie przygoto
wane do powyższego filmu prr.ez uzdolnionego 
łodzianina. Włady~12.wa Ei;iera. 

Grand-I(lno": N~jwieksze dzielo "fox:a" p. 
tyŁ:' "Orzechy królewskie" (Dawid ~ Goliat). O
szałamiająca wystawa, przepych I b~gactwo, 
wspaniate masowe sceny, w których bIerze u
dział 10.000 statystów wPfowadziry w i:!ł.chwyt 
cały świat. 

.. Odeon": NiazrówflaJ1Y H.arry Peel. u\llbieniec 
publiczności łódzkiej, jako "Zigano" (Herszt roz-
bólnlków). . 

"ApoUo": Nailepsi komicy świata, Pat l Pata-

chon .. Jako pollcJancl" zdobyli rekord pomysło
wości i humoru. Nad program przewyborna dwu
aktówka z Haroidem L10ydem "Klub wariatów", 

.,Czary": Pierwszy cowboy świata filmowe. 
go, fred Thomson, w nainowszym filmie pod tyt, 
"Ten, który zwycięża" oraz świetny Rldollll-Zlgo 
to jako "Chłopak dowszystkleg'l". 

"SpÓłdzielnia Prac. Państw.": "Czy wartQ 
kochać" dyli .. Po śliskiej drodze", piękny dramat 
współczesny z uroczą Ellen Kuerti w roli głównel 

"Dom Ludowy": "Biały bÓl Papuasów" z Be. 
be PanI eIs. 

.. Nowości": HKrwk w pustyni" oraz CharU, 
ChapHn. Sto 

ŚWIA TECZNY PROQRAl\\ DLA MLODZIEZY 
w "LUNIE". 

W święta o godz. 2 po pol.. W dll~ powsze
dnie o godz. 4 po pol. "Luna" dcmonstiitje po ce
nach od 30 groszy wspaniały program hl\lnory" 
styczny. a mianowicie komedie w 6-clu aktach p. 
t. "Trzy wieki" z niezrównanym komikiem Bu
ster Keatoncm I w dodatku Z-aktowa arcywesola 
groteskę. Rzecz w filmie "Trzy wieki" dziele się 
współcześnie. w czasach rzymskich i w epoce ka
mlennej; film ten wywołuje huragany śmiech. I 
zdumiewa kolosalną wystaWił. 

i 126. 'i 
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Tam gdzie" pieprz rośnie! ... 
- 14 aktów niesamowitych przygód, pieprznych h5storji, szampańskich warjacjl. _ 

\'1 rolach głównych 

Wielkiświątec:znyprogram Bebe DanieIs 
({)~(l)fl)(l)flXl)(})~fl)fJ) Własnoś~: "Kolos" Warszawa. 

R • 
II III • . HaroldLloyd. 
Poc~ątek o godz. 3-ej ostatni seans o 10-ej. 

W niedzielę, dn. 4 kV/ietnia 

W~~oni~ły ~ro~ram ~\Viijfe[lnył 

:il~. ====~====~. 
li wói do awalo-Swój do Slego 
!ŁÓDŹ, DrewDowska 33 
~ UW AGA czerwone szyldy, I 

-.-.,.-, __ ~mi~YKA 
Było tanio, teraz jeszc:ze łaniej! I 

CENY ZNIZONE : 
Każdemu to mówię, 'I~ Mówią nawet prz-ecie I 
Każdy się % tern g0dzi, l Całkiem bez zarzutów. I 
Że moie obuwie ' Że na r.alym swiecie II 
Jest najtańsze w Łodzi. Niema lepszych butów 

Wielki wybór obuwia męskiego. damskiego, dziecin- . 
nego i sandałków. I 

i§ _~_eD!_Z~~~ J~łotaDło, teraz jeszcze t~~~ 

Pastylki do domowego spo
r2ądzania likierów, koniaków 
i wódek w 19 gatunkach. 

firmy "SELEN" 
nadają wspaniały smak, dorówn. najlepszym za
granicznym napojom. Koszt sporządz. napoju o po

łowę tańszy, niż kraj. trunków. 
Sposób użycia bardzo łatwy, znajduje się przy 
każdej pastylce. Do nabycia w aptekach, składach 

aptecznych i kolonialnych sklepach. 

Kaida dospodyni 
Powinna- wiedzieć, 

że zaprawa do podł6,g 

"Jaśniei słońca" 
~adaie podłogom posadzkom i. linoleum piękny 
i długotrwały połysk bez utycia szczotek. - - • 

"Jaśniej sło~ca".. . 
zastępuje farbę olelną. farbUJe białe podłogł 
w ciągu jednej godziny na kolory. mahoniowy, 
orzechowy ciemny. - - - - - - - - - - - - - - -. 

Spróbujcie a przekonacie się 

I Sprzedaż w składach aptecz., skła
dach farb i składa~h kolonjalnych. 
uw AGA: Ponieważ w sprzeda,ty ukazały się falsyfikaty 
rrzetel:wracamy uwagę na naszą markę ochronn,. któI rp. się mieści w środku ltażdego pudełka. . 

. najnowsze arcydzieło Qniwersal Pictures 

Tancerka z "Caslno de Parls" (Kobieta, któ
rej kupi~ nie 
moina)- - - -

9 aktów szalejąc,ch dancing6w' i oszalałej miłości. 
Paryż-stolica Francji, stolica Europy, stolica świata! Całkowity program "Casino de Paris". Paryskie wyści

gi konnel \Vzruszające losy tancerki kabarebwęjl Hulaszcze życie złotęj młodzieży. 

:ó;:~cc~ Słodka MARJORIE DAW. Pię'kna CLIVE BROOK. 

Nad program: 2-aktowa arcyweso,ła farsa Orkiestra symfoniczna pod ki~runkiem 
p. ~. Bajgelmana. _ 

..,.-;;U?PA.4tg ~! Wf MM Wci* if8Mi&iIł!liddAlWia' 

J'k."~~~~~!~~ .r!!!!!Y~ :.'Y<h I 
przy ul. PIOTRKOWSKI.EJ 45, tel, 47-44. 

Przy lecznicy labora.torjum bakterjologiczne na 
miejscu, gabinet fiżykalnej terapji, poradnia dla 

matek, gabinet lekarsko-dentystyczny. 
Choroby wewDętnne. 

Dr. M. DAWIDOWICZ. (spec. chor.płuc) od g. 1-12 od i g. 
3.30-4.30 w niedz. 12-1 

Dr. J. ITELSON, (spec. przemiana materii i chor. krwi) 
od godz. 3.30-4,30 codz. nie dz. 1-2 

Dr. H. KRYSZEK (so.chor. serca) od godz. 5-7 nie dz. 11-12 
Dr, A, URYtlON, (spcc. chor, :!ołądka i kiszek) od g, 

4.30-630 niedz. 1-2. 
Choroby chirurgiczne. 

Dr. M. DOBULEWICZ. od godz. 5-6.30. 
Dr. M. KANTOR. od godz. 6.30-7.30 niedz. 10-11. 
Dr. F. KUNIG od godz. 3-4 

Cnoroby I:;:obiece ł akuszerja. 
Dr. M. MACZEWSKI 12-1 ( \li niedziele 
Dr. A. POGORZELSKI 5-7 ( ordynacja 
Dr. R. RAJTLF.R- KURLAŃSKA 3-4 (od 11-12 
Dr. J. SZW AJCER 10,30-11.30 próez sobót 

i od 4-5 ~r6cz cJ:wartk6w. 
Choroby dzieci. 

Dr. J. KAPŁAŃSKI. od godz, 5-6 codz. wtorki. czwartki 
soboty od 12.30-1.30. niedz. H-12 

Dr. Józef KON. od 3-4 codz. wtorki, piątki od 10112-11.30 
soboty od 111/2--121/3, niedz .. 12-1. 

Dr. MANDELSOWA od 4-5 codz. od l()1/a - 111/2 prócz 
czwartków i piątków niedz. 1-2, I 

I 
Choroby skórDe, weneryczne i moczopłciowe. 

Dr. E. EKKERT. od g. 12-3. 
Dr: W. ł..AGUNOWSKI od g. 5-8 nieć:. 12-1 , 

Chorobyoczu. 
Dr. I. MARGOLIS. od g. 12-1 i od g. 5-7 nie dz. 11-12 

Choroby Derwowe. 
Dr. M. URBACH. od g. 1-2 i od g' 7-8. nie dz. 10-11 

Choroby gardła. nosa ł uszu. 
Dr. A. MAZUR. od 2.30-3.30, w poniedziatki, środy. piątki 

i od 4-5.30 wtorki, czwartki i s"boty. niedz. 11-12 
Dr. A, ZEBROWSKI. od g. 9-10 i od 7-8. nie dz. 9-10 

Choroby zębów i jamy ustnej. 
Lek.-Dent. L. GECOWOWA od 5,30-8. niedz. 10.15-t1.30, 

H. HALPERNOWA. od 3-5.30. nie dz. 9-1015. 
Jakób ROTENBERG.od 11.30-2. niedz, 111hĄ 

.. F. ROZENÓWNA. od 9-11 30. .. 1-2 
Laboratorium bakterjologiczno·chem. Dr. Zurkowski cały dzień. 
Roentgen. Lampa kwarcowa (górskie słońce) lampa .,uUra słoń
ce", Solux. Elektryzacja: - - - - Mas .. 1.. leczni
CJ::y .Kąpiele świetlne. Szczepienie ochronile przeciw slkar
latynie. O p e r a c i e i opatrunki. - Wizyty na midcie· 

Mostki. korony złote l zęby sztuczne. 

Lecznica czynna od 9 rano do 8 wieczór. 
W niedziele od 9 do 2. p.p. 

t!iiW • 

Zwiedzajcie wszyscy 
"fłajłańsze Źródł~" m e b I i 
(od najskromniejszych do najwykwinŁuiejszych) przeDiesłoDe 
z ulicy Piotrkowskiej 9 na G 6 r D y R Y D e k przy ulicy 
Rzgowskiej 2. Ceny J:nacznie znitonel Najdogodniejsze wa-

runki! Długoletnia gwarancjal 

'F. łtasielsl,d Rzgowska 2. 

" LECZN ItA tłA ' WOLCE" -, Hau~~~~ ~!de\! 
wania. 'haftu maszy, 
'nowego oraz fil. 
rQc.zne i maszyno-' 
"re. , Warunki do": 
godne. dla pracują
cych lekcje wiecIo 
rowe Napiórkow
skiego 23. Solska, 

uJ. Piotrkowska 157. TelefoD 49-00. 
~~c~~-=~ _______________________________ ____ 

Dr. Schkht 3-5 
--~--- " _._ ............ -.._-...... _-

ł Dr. Weinberg . 
Dr. Kamelhar 

'.-................................. _-
li Dr. B. Eliasberg 

rDr. Lange 
; Dr Rozenblit 

:" Dr. Lcwitter 
Dr. WoHenbęrg 

chor. chirurg. 

8-9 4-5; niedz. 10-11 
2-4, 7-8: niedz. 12-11/2 wewnętrzne 

nerwowe -_·_------1·-----
dzieci 9-11.6-7 

11-1. 5-6. niedz. 11-12 
.- , ... _ ,-, .......... " ... . -.. 1------11 

11.30-1. 6-7; niedz. 12-1 
21/2-41(2; niedz. 11-12 

kobie'ce 
i akuszeria 

.................. --................ _.-.--- ----.---111 
Dr. Różaner 10-11, 3-5; niedz. 10-11 sk6rne 
Dr. Sommer 12-3; niedz. 12-2 i weneryczne 
~------I -'--- -----1-----.;---·. 

'. Dr. Uberski 2-3.71/2-8112; nie dz. 10-11 nos., gardł.,uszu 

~ Dr. WoU-Klinl·n ... - <)112.101/3, 111/2-3: 
~ stein niec'o 11.12 oczu 
i; .. - - I .-.,.------ ------11 
\ Dr. BemcT I rentgenolog 

\' ---------1· ..... -------
~ -Dr. Sieliwal'lowa 5~7. njedz. 1-2 Laboratorium 

~ --------------\ ~ L:~~~.ta.lwanowsi:l' 2-8; nie dz. 1-2 zębów 
~_ " A. Krenicka =~!!. 10-1 ł lamy ustnej 
'U --~, ---.... -·----·1 
ł Dyżur nocny. Wizyty na mieście. Rentgen. 

! 
Lampa kwar.cowa. - Elektryzacja. masałe. 

Operacje i opatrunki. Poradnia dla matek. 

isre .... mi&liłlliS&iLi& •• MiM* 

"a Raty! tła raty I 

B!m~ ' WllCZER 
= ŁÓDŹ, Piotrkowska 14. = 

poleca: Ubrania męskie, palta gabardinowe 
gotowe i według miary w najlepszym 
wykonaniu, kurtki skórzane. 

Ceny przystępne Warunki dogodne. 
1II1.-C'_WMMM' EW" C 45'S w .. ,n 

Oołouen\a drobne. 
Akuszerka. P~piko
, wa prZYJmuJe za

mówienia. Piotr
kówska 132, 3991-2 

O' o sprz~danG:Pra; 
wraz ze składem 

węgla. na ul. Piw
ncj , Wiadomość.
Lutomierska 36. 

auczyciel poślu-
bi ubogie. dzie

wczę. Nieanonimo
wezgłoszenia przyj
muje .. ECho" sub 
"Furtur ... · 

Dorektor wykony
wa wszelką re

peracje. poprawki 
skrzypie::: i oprawę 
smy.czków solidnie 
i tanio. Tram"aio
wa 2, m. 5. 405 
b'i"waler. poldt"lat 
ft 40. inteligentny 
handlowiec, posia
da 1700 dolar6w. 
ożeni się z panią 
posiadającą przy
najmniej 10000 zł. 
~otpwki lub interes 
handl<;,wy. Oferty: 
I"KurjerM dla "Ha n 
dłowca" 1506 

MaizYIlowego haftu 
Ifl artystycznego 
bialego,koloro"ego 
filet ręczne i ma
szynowe aplikacje. 
T oledo oraz najno
wsze ro1>oły wyu
czam przez miesi",c 
W schodnia 64; pr. 
ofic mieszko 2%. 

300.000 daspr~:: 
gły dobrze wypalo
nej Ce~ielnia Amo
łowa Zgiez. skrzyn
ka pocztowa 13. 

lt05 

____ ...,., ......... _MOG_ .. }5~~ 

I!!auczyciel Ilzkół 
Ił fredn1ch z kilku 
letnią praktyką i 
pełnemi kwalifak· 
cjatni POSZUKuje 
l~kcyj rYsunl16w i 
robót (slojd) w szko
le średniej ~ rok 
1926/27 Referen
cje pierwszorzędne 
pod "Wychowaw
ca" do administl'.
cH .. KurIera Ł6d%-
kiego" ......... ____ _ 

p~::~:!""!:~Y~oi~ 
konwersacji i to· 
warzystwa. Zgło. 
stenia pod "Bez. 
e. etnemałźedltwo" 
p" oszę składać do 
Adminiśtr. ninlej
uego pis=: 
ł)' a 30 złotych w 
(I ciągu jednego 
miesiąca nauczam 
kroju i szycia Na
uczam bielitni ar· 
stwa. Aleja I-go 
Maja 41, m. 17. 
~~aginął pies rasy 
M wilczej wabi si. 
"Biuma". Łaska"y 
znalazca raczy od
prowadzić za na
gro dą ul. Rokiciń
ska Nr. 45. m. 13 
Kwiatkowski. 

na rat,l 
Materjały wełniane 
'W lla;przedniejszycb 
gatunkach, na dam
skie suknie. kostju
my. płaszcze i na 
męskie garnitury jall 
r.iJwnież jedwabie i 
BIAŁE TOWARY. 
poleca na dogod
nych warunkach i 
p o przystępnych 

cenach. 
,,,Kredyt 

Krajowy'· 
PiQtrko'W'.ku 70 

II piętr. front. 

... _____ .=_--..,.-I'"'-.-~. _____ a-_-_----- ----------------------- ---~- ---~,---

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszelfi: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 
Za tekstem 25 .. 
Nekrologi 25 .. 
Komunikaty • 25" 
Zwyczajne 6 

W Łodzi miesięcmie zł. .2.60 
Dfa robotników .. .. 2.20 
Na prowincji .. . 3.30 
Zagranicą " .. 6.00 

"Łódzk. E[bn Wietl." i "Knrier tódzkf' łącznie Ił. 6.90 
" 

t-lamowy (strona 4 łamy) 
4 

" 4 .. 
4 • .. 10 

Odm:szenie do dO!1lu 30 gr. Drobtie 10 gr.. pos~ukiwanie pracy 5 gr. z,a wyraz - najmn!ej$zl1' ogłoszenie 50 groszy. 

-w;d~:-;: .... i""'6-d-z ... k""'ie-E ... c""h~0 ...... ~ ... rI .... ie .. c-z-o .. r-n ... e ... II.-..... Ódbi=-;-d;~k";;;"T;=~·6~karsk;.w:;dawnic;g;.I::K~;;;=Łódzki;; 
Wyd Jan Stvpułkowski. ul. Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komll~ikatów ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honoP_"''''n uwa-

żane są za be,zpłatne. , " 
Rękopisów zarówno użytych jak i odr.zUCml' .: ~ .·"dak-

cja nie zwraca. . 
JCfU"' .. M......... _ ..... - ",.~ • .,..,-
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada:, 

Wła~ysła\1l' U~hW l ' . 

• I 


